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A bonam ent k w a r ta ln y  w  Rzeszy Niemieckiej z przesyłką pod opa
ską mr. 1.65. — Na pocztach Rzeszy Niemieckiej 1.50, z odnoszeniem w dom
mr. 1.62.

Za g ra n ic ą  wynosi abonament kwartalny.
W  Austryi: z przesyłką 2.20 kor. _
W  Francy i, Belgii i  Szwajcaryi: 1 fr. 85 centymów z przesyłką 2 fr. 25 c. 
We Włoszech: 1 lirę  85 centes., z przes. 2 lires 25 c.
W  Rosy i  i  Królestwie Polsltiem: 70. kop., z przesyłką 85 kop.
W  Zjedn. Stanach Póln. Ameryki: 40 centów, z przesyłką 50 centów.

I C  Cena ogłoszeń.
Cała strona 28 mr., •/. strony 15 mr., *A strony 9 mr. Wiersz petytowy 

łamany 30 fen.
Przy częstszem ogłaszaniu odpowiedni rabat. 

mt Ponieważ „Gryf“  rozpowszechniony wśród warstw Intel - 
gentnych i zamożnych, przeto oflloszenla dla tych sler przezna- 

czone bit obiecują skutek!
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Czego od samego początku życzyć należało jaknajusilniej, to 
się spełniło: Gryf w Gdańsku. Pismo dla spraw kaszubskich, dzi
siaj najpoważniejszy pod względem ideowym organ Kaszub, prze
niosło się z redakcyą i administracyą u schyłku roku 1911 do pra
starej stolicy Pomorza wschodniego. Gdańsk był zawsze główną 
siedzibą książąt kaszubskich, nawet wtenczas, gdy Pomorze dzieliło 
się na kilka dzielnic z osobnemi stolicami. Po wygaśnięciu sła
wnego rodu Pomorze kaszubskie ostatecznie w r. 1309 zawojowane 
przez niemieckich krzyżaków. Herb kaszubski Gryf, pod którym to 
znakiem sławny Świętopełk wielkie prowadził wojny, został zde
ptany, zarzucony i zapomniany. Od tego czasu minęło dokładnie 
600 lat, i oto r. 1909 Gryf odżył; herb kaszubski widnieje już nie 
na chorągwi wojennej, lecz na okładce czasopisma miesięcznego, 
które pod swoim godłem skupia około siebie pracowników na niwie 
kaszubskiej, daje wyraz dążnościom ruchu młodokaszubskiego i jest 
dzisiaj w pewnem znaczeniu przedstawicielem Kaszub. Zaraz pier
wsze zeszyty „Gryfa“ (1 — 6) wychodziły drukiem w Gdańsku, głó
wnej stolicy Kaszub. Redakcya i adrninistracya Gryfa przez trzy 
lata miały swą siedzibę w Kościerzynie; to miasto dla swego po
łożenia między północną a południową Częścią Kaszub i z powodu 
innych sprzyjających okoliczności jako środowisko kulturalne Kaszub 
dla wpływania na północ i na południe wcale dobrze się zapowiadało. 
Lecz nadzieje zawiodły. Małe miasto takiemu ruchowi, jakim jest 
ruch młodokaszubski, raczej przeszkadzać potrafi aniżeliby go po
pierać umiało. Stosunki tak się ułożyły, że wreszcie redakcyę i ad- 
ministracyę przeniesiono do Gdańska. Nowy Rok zastał Gryfa ze 
wszystkiem w Gdańsku, w starej dziedzinie książąt pomorsko-ka- 
szubskich, w głównej stolicy Kaszub, jako w właściwiej mu siedzibie.

Ponieważ przez tak długi czas niewyjaśniona była kwestya co 
do centrum kulturalnego na Kaszubach, przeto warto uprzytomnić 
sobie znaczenie poszczególnych miast kaszubskich w tym względzie.

G ry f w  Gdańsku!

DM - M  /<?ó c*
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W Gryfie (na styczeń 1909, nr. 2, str. 53) jest trafny wierszyk Maryi 
Wolskiej, który brzmi:

Siedm miast od dawna kłócą się ze sobą,
Które to jest z nich wszech Kaszub głową:

Gdańsk miasto liczne,
Kartuzy śliczne,
Święte Wejrowo,
Lębork, Bytowo,
Cna Kościerzyna 
I Puck perzyna.

„G dańsk miasto liczne“ jest największem na Pomorzu ka- 
szubskiem jakoteż całej prowincyi Prusy Zachodnie, do której Ka
szuby prawie całe należą. 1. grudnia 1910 r. liczył 170347 miesz
kańców. Polsko-kaszubska ludność w Gdańsku w r. 1905 według 
statystyki urzędowej przedstawiała się następująco:

Polaków-katolików . . 2811 
Polaków-ewangielików . 69
Kaszubów-katolików . . 145
Kaszubów-ewangielików 2 
dwujęzycznych katolików 1821 

razem 4848
Tej liczby nie dosięga ludność nasza w żadnem innem mieście na 

Kaszubach. Dla porównania podajemy odnośne cyfry dla poszcze
gólnych miast, zliczając jak dla Gdańska Polaków katolików i e- 
wangielików, zdeklarowanych Kaszubów katolików oraz ewangieli
ków i wreszcie dwujęzycznych katolików.

Sopot . . 1225
Wejherowo 2041 
Puck . . 528
Kościerzyna 3390

Gdańsk swą liczbą ludności kaszubsko-polskiej prześciga nawet 
Kościerzynę o 1458 to jest 430/o. Więc ze wszystkich miast na 
Kaszubach najwięcej ludności naszej ma Gdańsk.

Szczególne znaczenie nadaje stolicy ruchu młodokaszubskiego
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inteligencya polsko-kaszubska, szereg rodzin i osobników sfer wy* 
kształconych, która w Gdańsku podobno niemniej liczna aniżeli 
w Toruniu, szczycącym się największą liczbą mieszkańców polskich 
ze wszystkich miast zachodniopruskich. (14297 w r. 1905.) Że inte- 
ligencyi naszej w Gdańsku mamy więcej aniżeli w stosunku do 
ludności polskiej tamże przypada, to się tłómaczy wielkością Gdań
ska, położeniem nad ujściem Wisły do morza i bliskością Sopotu 
sprowadzającego na sezon kąpielowy tysiące inteligencyi polskiej 
z Królestwa Polskiego. Ruch młodokaszubski w swych początkach 
z konieczności przedewszystkiem na inteligencyi rodzimej opierać 
się musi, więc tam powinien mieć główną siedzibę, gdzie tej inte
ligencyi najwięcej. W Gdańsku nadto jest grono pracowników, którzy 
nietylko w mieście działają, lecz też docierają do ostatnich zaką
tków ziemi kaszubskiej dla pracy oświatowej, społecznej i polity
cznej. Tu także wychodzi Gazeta Gdańska, organ głównie dla Ka
szub przeznaczony. Te wszystkie szczegóły pominąwszy już trady- 
cyę historyczną wykazują, że jedynie Gdańsk powinien i może być 
centrum kulturalnem całych Kaszub.

„K a rtuzy  śliczne“ sławne są jako stolica tak zwanej kaszub
skiej Szwajcaryi. Mając widok na Kartuzy i ich otoczenie z góry 
„Spitzberg“ oglądasz prawdziwy cud przyrody. Dalsze okolice Kar
tuz, których okiem niedoścignąć, również czarujące pięknością, np. 
okolica Ostrzyc z najwyższą górą Wieżyca, między Uralem a Harcu 
szczytami (331 m), Chmielno z wysokiemi brzegami jeziora, Siano
wo z doliną Łeby, Babidół nad przepaścistem łożyskiem Raduni, 
Żukowo itd. Turyści pragnący poznać piękność ziemi kaszubskiej, 
najlepiej zamieszkają w Kartuzach jako w samym środku, skąd na 
wszystkie strony można urządzać wycieczki. Prawdziwie tedy Kar
tuzy są stolicą, lecz nie w tern znaczeniu, co Gdańsk.

„Święte W e jh e ro w o “ , bo ma Kalwaryę Męki Pańskiej fundo
waną przez założyciela miasta, Jakóba Wejhera około r. 1650. 
Opis Kalwaryi Wejherowskiej podaje Gryf w podwójnym zeszycie 
na kwiecień-maj 1910, str. 136 -144. Tamże czytamy:

. . . . .  „na Pomorzu Kalwarya Wejherowska blisko morza bał
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tyckiego w pięknem otoczeniu pagórków i lasów jest zwiedzana 
przez tysiące pątników z Kaszub a nawet z Warmii. Już od 250 lat 
pielgrzymują Kaszubi do tej nowej Jerozolimy. Nowsze czasy nie 
zaraziły niewiarą tego ludu prostego, lecz nawskroś religijnego, 
nie zdołały wyrugować pobożnego zwyczaju odprawiania pielgrzymek. 
Dzisiaj Kaszubi za przykładem swych ojców w różnych potrzebach 
spieszą na kalwaryę, na to miejsce wybrane, gdzie Bóg w nad
zwyczajnych dobrodziejstwach opatrzność Swą objawia.“

A dalej na str. 141:
,,'1'ak wielkie korzyści duchowe ściągają lud pobożny z bliższej 

i dalszej okolicy. Zwłaszcza na główne uroczystości odpustowe 
dążą z różnych stron kraju wielkie kompanie do kalwaryi Wejhe- 
rowskiej. Napływ jest wtedy tak ogromny, iż 25 księży przybyłych 
z okolicznych parafii nie może podołać pracy w konfesyonale. Jak 
popularnemi są te pielgrzymki, tego dowodzi już ten szczegół, iż 
istnieje osobna książka, która ukazała się już w piątem wydaniu 
1901 r. pod tytułem: „Droga do Nieba czyli Rozpamiętywanie męki 
P. Jezusowej i innych tajemnic św. w pobożnej pielgrzymce po 
kalwaryi przy mieście Wejherowie z przydatkiem niektórych pieśni 
i modlitw nabożnych.“

Dr. Ceynowa przeprowadzając w swej kaszubskiej „Rozmowie 
Polaka z Kaszubą“ porównanie Kaszub ze ziemią świętą nazywa 
Wejherowo Jerozolimą, które to miasto było stolicą ziemi żydow
skiej. Odnośny ustęp w przekładzie polskim brzmi:

(Kaszuba mówi do Polaka)
„Wiesz też Pan dobrze, że w nowej Jerozolimie jest Chrystus 

umęczony. Ta Jerozolima jest u nas, w naszych Kaszubach, i na
zywa się teraz Vejheropolis, Wejherowo albo Nowemiasto. Jeżeli 
się Pan chcesz o prawdzie przekonać, to jeno tam idź, a ujrzysz 
ową sławną bramę, ogród getsemański czyli ogrójec, rzekę Cedron, 
dom Annasza i Kajfasza, ową smrodliwą piwnicę, Piłata i Heroda 
pałace, ów sławny ratusz, także drogę, którą Chrystus z krzyżem 
szedł na górę kalwaryjską, gdzie go ukrzyżowali, i grób, w którym 

go złożyli.“



5

Więc Wejehrowo stolicą Kaszub pod względem religijnym. 
Pozatym nie może się mierzyć co do ogólnego znaczenia z takiem 
miastem, jakiem jest Gdańsk.

Lębork i By towo poza granicami Prus Zachodnich to stolice 
2 powiatów w prowincyi pomorskiej, w których jeszcze się znaj
duje ludność kaszubska powoli ulegająca germanizacyi jako na 
kresach. Dawniej kiedy naród pomorski zajmował całą przestrzeń 
od Wisły aż do Odry Lębork i Bytowo dla swego położenia mniej 
więcej w środku kraju mogłyby łatwiej nabyć znaczenia aniżeli 
dzisiaj. Lębork stanowi teraz ogniwo osiadłości kaszubskich od 
głównego terytoryum kaszubskiego w Prusach Zachodnich do resztek 
Słowińców nad jeziorem łebskiem i gardzieńskienr.

Bytowo jako miasto powiatu wrzynającego się w kaszubską 
część Prus Zachodnich jest środowiskiem dla Kaszubów w prowincyi 
pomorskiej, co nie chcą utracić związku z Kaszubami. Niedawno 
powstał tu „Bazar“ , filia „Kupca“ z Brus, a w ostatnim czasie za
łożono tu ze Starogardu Bank handlowy. Wszelako stolicą Kaszub 
Bytowo dzisiaj żadną miarą być nie może.

„Cna Kośc ierzyna“ . Autorka wiersza wyraziła się o Kościerzy
nie eufemystycznie lub też ironicznie; nie wiadomo, czy to ma być 
zacna czy też niecna Kościerzyna. To miasto po Gdańsku ma naj
większą liczbę Kaszubów-Polaków, 3390 na 6207 (r. 1905). Jest 
głównem miastem powiatu; leży między północną a południową 
częścią Kaszub, lecz zbyt posunięta na południe. Dotychczas po
wszechnie uważaną była za stolicę Kaszub. Tu jest wyższy zakład 
naukowy dla panien, ściągający do siebie córki zamożnych rodzin 
głównie z Pomorza kaszubskiego, tu pobudowano nową sal dla 
towarzystw polskich, jakiej inne miasta nie mają, tu odbywały się 
zabawy i tańce w strojach kaszubskich, tu przez trzy lata (od r. 
1909- 1911) mieściła się redakcya i administracya Gryfa, tu w o- 
statnim tygodniu września r. 1909 odbył się zjazd młodokaszubski 
w sprawie nowej pisowni, tu r. 1911 z okazyi wystawy rolniczej 
i przemysłowej na Prusy Zachodnie wystawa kaszubska pokazała 
Się światu. Lecz małę miasto nie sprzyja wyższemu polotowi ducha
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i dążnościom idealnym. Fakt taki, jakim jest zamalowanie herbu 
pomorsko-kaszubskiego na tarczy umieszczonej w nowej sali zwyz 
sceny teatralnej w czasie wyjazdu naczelnego redaktora Gryfa, 
jest znamiennym dla usposobienia niektórych ludzi w Kościerzynie 
(zobacz Gryf zeszyt, podwójny na kwiecień-maj 1910, nr.
4 i 5 w dziale „Kronika“ str. 156 „O zdrową opinię“ i „Sprawo
zdanie Towarzystwa Czytelni Polskiej w Kościerzynie“ str. 159). 
Kościerzynę scharakteryzował Dr. Ceynowa w przytoczonej już roz
prawie, pisząc, że Judasz w Kościerzynie się urodził. A „kiedy po
szedł do Pana Jezusa do ogrójca, to ze sobą zabrał wielką gromadę
ludzi, a to z tych borów od Kościerzyny“ ........ i dalej

........noni we wszystkiem swego naczelnika Judasza naśladują“ .
Na wyniesienie ludzi nie mających dobrej woli na wyższy poziom 
szkoda sił i czasu. Najlepiej, że Gryf opuścił niegościnne miasto. 
Pewnie Kościerzyna tego już pożałowała albo jeszcze pożałuje, gdy 
sobie uprzytomni, co straciła bezpowrotnie.

„Puck perzyna“ jest najmniejsze miasto kaszubskie, liczące 
1905 r. tylko 2160 mieszkańców. Jest stolicą powiatu z najwięk
szym procentem ludności kaszubskiej (przynajmniej 670/o). Pomimo 
to albo raczej właśnie dla tego statystyka pruska podaje dla Pucka 
nikłą liczbę 30 Polaków i 346 zdeklarowanych Kaszubów, razem 
więc 376. Za to wymienia aż 1003 Niemców i 152 dwujęzycznych 
katolików. Czy podobna? Skąd się wzięło przeszło tysiąc katolickich 
Niemców w Pucku? Prawda, to są dzisiaj Niemcy, wczoraj byli 
to Kaszubi. W artykule „Germanizacya Kaszub“ (Gryf, nr. 4 i 5 na 
kwiecień-maj 1910, str. 195) autor z wysokości liczby dwujęzycznych, 
to jest takich, co prócz znajomości języka ojczystego podali do 
statystyki język niemiecki, przekonywująco dowodzi, że germani
zacya Kaszub największe czyni postępy właśnie w Pucku. „Trzy 
miasta, czytamy na str. 107, zasługujące dla swego położenia i lu
dności najwięcej na nazwę prawdziwie kaszubskich, a mianowicie 
Puck, Wejherowo i Kościerzyna, mają najwyższy procent dwujęzy
cznych, dochodzący w Pucku, gdzie ludność kaszubska najmniej 
ma przymieszek obcoplemiennych, do liczby niesłychanie wysokiej,
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wynoszącej dziesięćkroć cyfry przeciętnej (Puck zamiast 7 dwuję
zycznych na 1000 ma 70). Puck z miast kaszubskich najdalej po
sunięty jest na północ i jedyny położony na samym wybrzeżu mor
skim (Gdańsk od morza oddalony 6 km.) Port pucki był niegdyś 
stanowiskiem polskiej floty wojennej, stworzonej przez króla W ła
dysława IV. Dzisiaj urządzają przy Pucku port floty nadpowietrznej. 
O quae mutatio rerum! Jakoż tedy Puck ma być stolicą? Puck jest 
stołecznem miastem Kaszub, twierdzi Dr. Ceynowa w swej „Roz
mowie Polaka z Kaszubą. W herbie „ma lwa i łososia, co oznacza 
moc na lądzie i na morzu“ . Tam na ratusz cotydzień się schodzi 
Najwyższa Rada Kaszubska w staroświeckim ubiorze. Tyle Cey
nowa. Wieś Sławoszyno, gdzie się urodził, leży w powiecie puckim; 
dla niego oczywiście najbliższe miasto, siedziba powiatu, była sto
licą. Dzisiaj nikt Pucka stołecznem miastem Kaszub na seryo chyba 
nie nazwie.

Gdańsk tedy ma pierwszeństwo przed wszystkiemi miastami 
na Kaszubach jako prawdziwa stolica całych Kaszub. Inne miasta 
kaszubskie są też stołecznemi, lecz każde w swoim rodzaju np. 
Sopot jako miejscowość kąpielowa, Kartuzy (dotąd jeszcze wieś) 
jako środek kaszubskiej Szwajcaryi, Wejherowo z kalwaryą jako 
cel pobożnych pielgrzymek, Puck jako port wojenny itd. Każde 
miasto kaszubskie ma tedy poniekąd swe odrębne zadanie; niechże 
więc owocną pracą w swoim rodzaju na polu narodowem zasłuży 
sobie zaszczytną nazwę stolicy, którą sobie przypisuje. Tak więc 
wszystkie miasta kaszubskie mogą iść ze sobą w zawody na polu 
pracy narodowej o zaszczytny tytuł stolicy, byleby nad niemi, nad 
ich pracą i wspólną zgodą czuwała główna stolica całych Kaszub, 
Gdańsk.

Mając centrum kulturalne nie wolno zapominać o decentralizacyi. 
Już raz w Gryfie ją zalecano dla wstrzymania germanizacyi Kaszub 
(Gryf 1910, str. 108). Tam napisano w myśl ówczesnego poglądu
na sprawy kaszubskie co następuje: ........„zachodzi konieczność
stworzenia silnego centrum kulturalnego na Kaszubach...........Stamtąd
zaś należy założyć w Pucku, Wejherowie, Sopocie, Gdańsku, Kar
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tuzach i Brusach silne placówki oświaty i kultury kaszubsko-pol
skiej“ . Ten sam postulat decentralizacyi z systemem mężów zaufa
nia i dzisiaj stawiamy, lecz wobec zmienionych warunków w zmie
nionej formie. Kierownictwo Gryfa ma dość pracy, jeżeli będzie się 
starało pozyskać w Gdańsku i Sopocie inteligencyę miejscową i obcą 
dla idei kaszubskiej. By ruch młodokaszubski wnieść między lud 
potrzebne są 2 główne placówki: Wejhetowo dla Kaszub półno
cnych i Kościerzyna dla południowych. To drugie miasto w osta
tnich latach patrzało na pracę młodokaszubów; więc powinno się 
zdobyć na kontynuowanie tej pracy wśród ludu. W Wejherowie 
budzi się coraz więcej uświadomienie narodowe; więc jest na
dzieja, że i stamtąd rozchodzić się będą budzące hasła na Kaszuby 

północne.
Wreszcie wypada nadmienić, o ile Gdańsk jako stolica Kaszub 

może wpłynąć na całe Prusy Zachodnie w dodatnim kierunku. 
Trzeba wiedzieć, że w sferze interesów Gdańska leży większa część 
Prus Zachodnich po lewej zachodniej strony Wisły dzięki znakomitej 
komunikacyi ze stolicą prowincyi. Pod względem politycznym Ka
szubi też mają wpływ znaczny, sięgający terytoryalnie aż do samych 
granic W. Księstwa Poznańskiego. W zachodniej części Prus Za
chodnich po lewej stronie Wisły ośm okręgów wybiera 8 posłów 
do parlamentu; w pięciu z tych okręgów Kaszubi mieszkają zwartą 
masą, a między tymi są dwa dzięki głosom kaszubskim dla pol
skiego kandydata pewne. W artykule „Przed wyborami do parla
mentu“ (Gryf 1911, str. 209) oświadcza redakcya Gryfa, że „tym 
razem w tej walce publicznej i tajemnej o kandydata nie chcemy 
brać czynnego udziału. Uważamy bowiem tymczasowo jako najgłó
wniejsze zadanie ludzi pracujących nad odrodzeniem Kaszub pracę 
kulturalno-oświatową i pracę na polu społeczno-ekonomicznem“ . 
Lecz zarazem stawia żądanie: „Posłowie z okręgów kaszubskich 
powinni być w rzeczywis tości  p rzeds taw ic ie lam i  ludności od
nośnych okręgów“ . Któż tedy nie uzna wpływu Gdańska jako sto
licy Kaszub na większą część Prus Zachodnich?

Ale pośrednio wpływ stolicy kaszubskiej pójdzie aż za Wisłę
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i rozszerzy się na starodawne dzierżawy polskie, gdzie nie ma ża
dnych przymieszek kaszubskich. Jeżeli ziemia chełmińska i lubawska 
nie chcą spaść do rzędu jakiegoś tam dodatku Księstwa, jeżeli 
Toruń jako punkt zborny Polaków po prawej stronie, Wisły nie 
chce być filią Poznania, jeżeli polska część Prus Zachodnich po 
prawej stronie Wisły w własnym interesie i nadal chce zaznaczać 
swą przynależność do Prus Królewskich, to te ziemie będą musiały 
porzucić obecny spokój wygodny, przypominający martwotę i śmierć, 
będą wprost zmuszone do dzieła, by w pracy dorównać o ile mo
żności pracownikom po lewej stronie Wisły, będą musiały uznać 
wpływ oświatowy, społeczny i polityczny Gdańska na całe Prusy 
Zachodnie. Nowe hasła na Kaszubach poruszą niezawodnie pol
szczyznę po prawej stronie Wisły, która skłania raczej do Poznania 
aniżeli do Gdańska. Ostateczny rezultat walki ścierających się 
wpływów w Prusach Zachodnich Gdańska i Poznania dla Gdańska 
nie może być wątpliwy; tam będzie zwycięstwo, gdzie jest praca 
celowa a wytrwała. 23. 12. 1911. Ks. W.

Zniemczona szlachta kaszubska.

Za czasów książąt kaszubskich były na Kaszubach klasztory 
głównymi ogniskami skąd „słoneczne promienie“ kultury giermań- 
skiej obficie padały na ziemie czysto słowiańskie. Zakonnicy niemcy 
ściągali swoich krewnych ze stron ojczystych i osadzali ich na roz
ległych swych posiadłościach. Gdy Pomorze dostało się pod berło 
krzyżackie, krzyżacy osadzali po miastach swych ziomków. Ten 
nepotyzm zakonny sprawił więc, że, gdy Pomorze wróciło pod pa
nowanie polskie, żywioł niemiecki na dobre był się zakorzenił po 
wsiach i po miastach. Reformacya Lutra, rozpowszechniana głównie 
przez mieszczanów niemców, nie pozwoliła ludności importowanej 
zlać się z tubylcami. A ponieważ rząd polski wszelkie wolności
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zostawił obcym żywiołom, więc luteranizm i przez to niemczyzna, 
zachowała się na Kaszubach. Liczna ale uboga szlachta kaszubska 
poddawała się dobrowolnie wpływom niemieckim. Brała sobie bo
wiem za żony niemki i za niemców wydawała córki. Najwięcej do 
wynarodowienia szlachty kaszubskiej przyczyniła się bodaj służba 
w szeregach wojska pruskiego. Prusacy, a zwłaszcza stary Fryc, 
skorzystali ze skłonności szlachciców kaszubskich do żołnieiki 
i wszelkiemi sposobami wciągali ich do wojsk swoich. Założono 
szkołę kadetów w Chełmnie. I tu to wpajano synom szlachty ka
szubskiej zasady pruskiego militaryzmu i ducha pruskiego, niemie
ckiego. W tej szkole wychowały się całe szeregi pruskich lejtnan- 
tów von Gustkowsky v. Malottky v. Rekowsky i t. p. Das deutsche 
Wesen, die deutsche Sprache und Sitte wurden ihnen lieb und 
eigen, und in vollster Anhaenglichkeit waren sie dem ihnen lieb 
gewordenem Vaterlande treu und dankbar ergeben. Tak pisze
0 owych oficerach kaszubskich heraldyk pruski Emilian Szeliga 
Żernicki. Wychowańcy szkoły fryderykowskiej naturalnie wpajali 
tego samego ducha niemieckiego swym dzieciom. Tak powstały 
one liczne rodziny oficerskie z polskiemi nazwiskami, które już 
atoli ani krzty ducha polskiego nie posiadały. Porzuciwszy wiarę
1 mowę ojców, kaszubsko-pruscy oficerowie zatrzymali tylko jedną 
cnotę praojców swoich, dzielność, waleczność. Virtus mihi numen 
et ensis quem teneo: Waleczność mi bóstwem i miecz który noszę. 
Takie słowa wypisał na swym herbie oficer Skorka Gustkowski. 
Te słowa mógł o sobie powiedzieć każdy inny oficer kaszubski. 
Ztąd też odznaczenia ordery i krzyże liczne zdobią mundury tej 
wynarodowionej lejtnanterii kaszubskiej. Zajmowała szlachta ka
szubska wysokie szarze w wojsku pruskim (n. p. feldmarszałek 
Dawid Jarka Gustkowski-York v. Wartenberg) i dotąd zajmuje. 
W Ranglisten der preussischen Armee prawie na każdej stronie 
jeszcze dziś znaleść można to generała to pułkownika i t. d. po
chodzącego ze szlachty kaszubskiej. Z tej ogromnej liczby oficerów 
prawie nikt nie wrócił w ojczyste strony, a przynajmniej me jako 
prawy Polak Kaszuba, prawie wszyscy straceni dla sprawy kaszub-
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sklej. Strata to niepowetowana, 
inteligencyi na Kaszubach.

Podaję teraz nazwiska tych 
które służyły w wojsku pruskim. 
Bach Gowiński 
Bach Lewiński 
Bach Paraski 
Bach Wysiecki 
Bach Zelewski 
Berkan Kętrzyński 
Berkan Sikorski 
Białk
Bojan Czudnochowski
Bojan Puzdrowski
Bóbr Kręćki
Bóbr Pałubicki
Bonin
Bork(e)
Borna
Bronk
Bychowski
Chamyr Gliszczyński
Chmieliński
Cysewski
Czarnowski
Dąbrowski
Dejanicz Gliszczyński 
Domarus 
Dzięcielski 
Falk Płachecki 
Frese (Freza)
Grabowski
Gran Czapiewski (Grzanka) 
Gruben (Gruba)

Stąd też tak mało mamy rodzimej

szlacheckich rodzin kaszubskich,

Gynz (Gącz) Rekowski 
Halka Łebiński 
Hirsz Pomojski 
Janicz Lipowski 
Janta Połczyński 
Jarka Gustkowski 
Jutrzenka (Morgenstern) 
Jutrzenka Trzebiatowski 
Kiedrowski 
Kistowski
Kłopotek Główczewski
Kos Siemierowski
Kos Zakrzewski
Krokowski
Kujk Studziński
Lewalt Powalski
Lewart Kczewski
Lewiński
Lipiński
Mach
Malotka Trzebiatowski
Małszycki
Marszał Sulicki
Orlikowski
Paszki
Pawelsch (Pawelec)
Piechowski 
Pierzcha (Pirch)
Pobłocki
Podkamer (Puttkamer)
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Prądzyński
Pruszak
Przebendowski
Rekowski
Selasiński
Socha Borzestowski
Stojentin
Styp Rekowski
Sychuwski
Szpot Szpotański
Tempski
Tesmer
Wantoch (Wotoch) Rekowski 
Węsierski
Winkler Kętrzyński

Witka
Witka Czarnowski 
Wnuk Ciemiński 
Wnuk Lipiński 
Wranka Demiński 
Wrycza Koziczkowski 
Wrycza Rekowski 
Wysiecki 
Żabiński 
Żeromski
Zmuda (Schmude)
Zmuda Gustkowski 
Zmuda Trzebiatowski 
Zuchta Pałbicki.

Podał X. J. Wrycza.

Raczba z „Feterów“.

Fetrąrni (1. p. Fetery) zowią mieszkańców pewnej okolicy Ko- 
ciewia, zaludniających mianowicie następujące wsie: Spródowo 
(Spranden), Lignowy (Adl. Liebenau), Pomyje (Pommey), Rudno 
(Rauden), Gremblin, Garc, Radostowo i Pelplin po lewej stronie 
rzeki. Skąd nazwa „Fetery“ , — niewiadomo. Wywodzą ją jedni 
z niemieckiego „fett“ , „fetter Boden“ , gdyż rzeczywiście gleba tych 
wsi dorównuje wprost żuławskiej, inni z łacińskiego „veteres , uza
sadniając to „przypuszczeniem“ , iż klasztor Pelpliński, do którego 
dawniej Fetery należały, tamtejsze, od dawna istniejące osady sta
rymi „veteres“ nazwał w przeciwstawieniu do nowo założonych na 
drugiej stronie Pelplina. To przypuszczenie zapewne niema pod
stawy historycznej. Ziemia na Fetrach jest dzisiaj przeważnie w rękach 
niemieckich, jedynie ludność robotnicza jest wyłącznie polską. Zdaje 
się, że i dawniej za czasów polskich stosunek był ten sam. 
Niemieccy „Feterzy“ są niezawodnie koloniści niemieccy, sprowa

dzeni przez zakon Pelpliński.
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Językiem polskich Feterów jest narzecze kociewskie. Oto jego 
charakterystyczne różnice w porównianiu z książkowym językiem 
polskim:

1. zamiana nosowych na samogłoski jasne, mianowicie w flek- 
syi, np. musza zam. muszę, twarde uopoke zam. twardę opokę, 
z młodo panno zam. z młodą panną, bańdzie zam. będzie,

2. zamiana e w a zwykle przed m, n, np. tan (ten), majestatam, 
kamianiam, żanić, ziamia, ale także: miaszkać,

3. przydech u przed u, np. uopoka, nauuczyć,
4. 3. os, 1. p. czasu przeszłego bezokoliczników na -ić, -yć 

kończy się na ół, np. nauuczół, skusiół, lecz nauuczeła, skusićła, 
lub nauuczyła, skusiła.

„Niech bańdzie pochwalony tan dóm, do którego przybyłóm 
dnia dzisiejszego; nie przyjechałóm ja tu z niczyjego, ani mojego, 
ano z polecania pana młodego i panny młody, którzy mi *) rozka
zali, abym zajechał przed pańskie progi z uuniżaniam i* * ) adoracyo 
mojo, bo jako Chrystus Pan ni minął domu Zacheuszowego, tak 
też i ja nie mijóm dórnu Pańskiego.

Na początku świata stworzół P. B. niebo i ziamia, stworzół 
i także Adama w raju; a Adam żół w stanie samotności i smuciół 
sie bardzo, ni miał z kim pomówić i rozweselić; widział to sóm 
P. B. z nieba, że Adamowi towarzyszki było potrzeba i zesłał P. B. 
twardy sen na Adama i wyjoł mu żebro z boku prawego i stworzół 
niewiastę i nazywał jo Ewo; obudziół tedy P. B. Adama i rzek: 
wstąń Adamie, oto masz tu towarzyszka, która ci bańdzie towa
rzyszyła jaż do śmierci. Tak też tan pan młody szukał dla swej 
swobody towarzyszki, która mu bańdzie towarzyszyło jaż do śmićrci; 
wziół P. B. Adama do raju wiecznego i dał mu panowanie nad 
wszystkami owocowami drzewami i nad wszystkami zwierzantami, 
ale z tego drzewa, które w pośrodku raju stojało, żeby nie jad, 
bo którego dnia bańdzie jad, śmićrcią uumrze. Lecz wąż, przeciwnik 
jich, stał na zdradzie jich i skusiół Ewa do drzewa zakazanego; 
Ewa uurwała jabko i skosztowała i Adamowi podała, lecz ón nie 
chciał żonę swojo zasmucić i jabko skosztował. Rozgniewał sie
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P. B. na Adama i rzek dó niego: fora Adamie z raju mojego, bo 
nie słuchałeś słowa Bożego i wygnał jich P. B. pracować na twarde 
uopoke za kawałkam Chleba, co nam dziś wszystkim potrzeba. Tak 
też nam dzisiaj, jako i potam, zalewać sie musim krwawym potam, 
jak sie Trójca świanta zalewała, gdy Ewa z Adamam złączyć chciała. 
Lecz z wyroku Bożego zwiastują Szanownamu Państwu ta nowina 
dnia dzisiejszego, że z natchniania Ducha św., zabierajo sie do 
stanu małżańskiego X i Y, bo jako Chr. P. rozesłał na uuczta na
rody, tak też i ja zapraszóm Szanownego Państwa na weselne gody, 
t. j. na przyszła niedziela o godzinie 7-maj zrana do domu, a o 
9-taj godzinie zapraszóm wszystkich do domu Bożego, bo tam ci 
młode państwo bańdzie odbierać błogosławiaństwo z rąk kapłań
skich przed majestatam Boskim, bo jako P. B. stworzół niebo 
i ziamia, to przyozdobiół niebo gwiazdami, a ziamia ślicznami 
kwsiatami, tak też i ja zapraszóm, aby ci dwoje od Szan. Państwa 
podczas aktu ślubnego beli przyozdobiani, a zaś z domu Bożego 
zapraszóm wszystkich do domu weselnego, tam sie bandziamy 
wszyscy wspólnie weselili, jaż do końca, co daj Boże: aman.

Na czepiny.
Proszą o głos! Przepraszóm Szan. Państwa, jeżeliby moja 

mowa nie beła w guście, to proszą o przebaczanie, bo ja w takich 
szkołach nie byłóm, żebym się dobrze mówić nauuczół, ano nauu- 
czyła mie matka moja za piecam siadać i kartofle strugać, ale 
musza Szan. Państwa obznajmić o wczorajszy moji nieprzygodzie. 
Jechałóm ja z młodo panno z miasta. Jechaliśmy bez bory i lasy; 
wyleciał komór i uutkwsiół koniki pod pasy, a koniki sie rozbiegły, 
bo sie polankały i wszystkie miseczki i garnuszki sie porostrzaski- 
wały; kazała was młoda panna o wsparcie prosić na te zbanuszki 
i miseczki i na biały czepek, bo straciła bez to swój śliczny wió- 
neczek, a wy wianc sie wszyscy dobrze macie, bo ji sporo grosza 
dacie, to młody pan nie straci, ani w kieszań nie wrzuci, ale kupi 
taradejka i bandzie woziół młoda pani jak jaka kramarka, dajcie 
ji dajcie na tan czepek pilno, bo ji jest w główeczka zimno; zrobili 
ji czepek na uukład, bo ji śliczny wióneczek pod nóżeczki uupad.
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Kazała sobie młoda panna biały czepek zrobić, bo nie chce uuż 
dłuży we wióneczku chodzić. Uupłyneło to uuż sporo czasu, jak 
sie uurodzieła, to też czas najwyższy, żeby sie wióneczka pozbeła 
i biały czepek na głowa wsadzieła. (Pomyje.) J.

ŁAJKI KASZUBSKIE.

Oo płószczii, trąbie a mieszku.

To beł jeden uojc a miół trzech senów. Tej uon ni miół dló 
nich doma robotę a rzek do nich:

„Ceż wa tu doma mota? Tu móta talór a tej biejta w świat 
abo na służbę!“

Tej uoni szle. Szle cały dzeń, wieczór przeszed, uoni bele w lese, 
dale uoni nie wiedzcie jic. Tej uoni rzekle:

„Me chceme tu w lese uob noc uostac“ .
Tak dwaji miele spać, ten trzecy muszył wachowac, zniecył 

uodziń, co jima grzało a uon też sę móg grzóc. W noce przeszła 
storo baba a rzekła:

„Bu! mie je tak zemno! Ni mogę jo sę perznę uugrzóc?“
A uon rzek:
„Ale jo, babo, tu je dosc uognia!“
Tak uona sę grzała a uon dychtych na ten uodziń pakowół. 

Jak uona sę mia rychtych wegrząne, tak uona rzekła:
„Ceż jó tobie jem winien za to?“
A uon rzek:
„Ach, baba, te nic ni mósz, ceż te mie chcesz dac?“
A uona rzekła:
„Jó ce dąm jeden płószcz. Ciej te sę w ten uobleczesz, tej 

cę nicht nie uuzdrzy“ .
Uon wzął a schowół. Na porenk uon zbudzył tech dwuch bra- 

tów, ale nick nie rzek uo tym płószczu. A uoni wstale a szle dale.
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Tej uoni szle dale cały dzeń. A jak przóde to beł bezmała sąm 
las. Tak uoni znowu muszele w lese bez noc uostac. Tak dwaji 
szle spać a ten jeden uostół znowu wach. Ty spalę a ten trzecy 
znowu uodziń założył, tak co tym grzało, co spalę, a iron też sę 
móg grzóc. W północy przeszła zós ta stóró baba a rzekła:

„Ach, ni mogła jó be sę trochę uogrzóc?“
A uon rzek:
„Ale jó, babo, tu je dosc uognia!“
A uona sę grzała a iron dychtych pakowół, tak co jego bracąm 

też zemno nie beło. A jak ta baba miała sę rychtych nagrząne, 

tej uona rzekła:
„Ne, ceż jó ce dąm za to?“
A uon rzek:
„Ach, babo, te nic ni mósz, ceż te mie chcesz dac?“
„Ne, ciej te nic nie chcesz, tej te mósz tu jednę trąbę. Ciej 

te na ty bądzesz trąbił, tej ce wstąnie całe wojsko do pomoce, tę 
przyńdą do rydowanió a też piechota“ .

Tede uona zdzinęła.
Ciej porenk beł, tej uon zbudzył tech dwuch bratów. Tej uoni 

szle dale przez cały dzeń a wiedno w lese, jaż jich wieczór zaszed. 
Tę jinszy rade nie beło, jak zóswleseiiob noc uostac. Tej muszył 
ten irostatny wachą uostac. Ty dwaji spalę a uon uodziń zniecył 
a drzewo dychtych nosył, co to jima dychtych grzało. Jak północe 
beło, tej ta stóró baba zós'przeszła. Ta rzekła zós:

„N i mogę jó sę trochę iiugrzóc?“
A uon rzek:
„Ale jó, babo, ko tu je dosc uognia!“
Tak uona sę grza a iron dychtych pakowół zós na ten uodziń. 

Jak uona sę mia rychtych wegrząne, tak irona rzekła:

„Ceż jó ce dąm za to?“

A. uon rzek:
„Ach, babo, te nic ni mósz, ceż te mie chcesz dac?“

„Ne, ciej jó nic ni mąm, tej tu mósz jeden mićszk. Ciej te
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nie bądzesz mioł pieniądzy, tej uotemkni le ten mićszk, ten je 

wiedno ful pieniądzy“ .

A tej uona zdzinęła.
Na porenk tej uon zbudzył tech dwuch bratów zós a uoni 

szle dale. Tak tej ten jeden uostół w tele a ty dwaji za nim żdale 
a uon mioł ten płószcz uoblekły a kole nich stojół a na nich zdrzół.
A uoni za nim żdale, jaż uoni gódale:

„Dzeż uon tak długo je?“

A uon rzek tej:
„Jo jem tu. A chceta wa mie widzec?“

A rozpiął swój płószcz, tej uoni jego nodzi widzele.

„Na“ , rzekle ty dwaji, „ceż to je?“
„Ne jo “ , uon rzek, „to jó dostoł, jak jó tę prze tym uogniii 

wachowół“ .
Tej ty dwaji rzekle tćż:
„JÓ dostół jednę trąbę“ .
A ten trzecy rzek:
„Jó dostół jeden mieszk“ .
A ten rzek:
„A jó dostół ten płószcz“ .
A sę zós zakrył tym płószczę:
„Widzyce wa mie terez?“
Uoni rzekle:
„N ie !“
Tej uon rozjął ten płószcz:
„Jó, terez me ce widzyme!“
Ten dredzi rzek:
„Jó dostół tę trąbę“ .
A ję pokózół a rzek:
„Ciej jó w tę trąbę trąbię, tej mie całe wojsko na pomoc wstąnie“ . 

Tej ty dwaji rzekle:
„Ne, zpróbuj że na ty trąbie, me be doch ród widzele“ .!
Tak uon zatrąbił w tym lese. Tak ten cały las trzeszczy, jak
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to wojsko przeszło piechtą a też na koniach a strzélalë tak, jaż 
strach bćł. Tak ty dwaji rzeklë:

„Brace, üoprzestani, bo to nie mdze dobrze!“
Tak üon üoprzestôt a zarez bćł kóńc a wszëstko zdzinęło 

a ty bracô üo niczym nie widzelë.
Tak ten trzecy rzek:
„Jo dostół jeden miészk. A ta baba rzekła, ciej bë jô pieniądzy 

ni miół, tej jo miół le trochę wyńc, tej jô ten miészk le iiotemknę, 
ten je wiedno ful“ .

„Tej to je dobrze. Tej më püdzemë do tego miasta, dze ten 
król mieszkó“ .

Jak üoni tę bëlë, tej üoni tę sę pozwalë. Tej jima beło powie- 
dząnć, że ten król miół jednę córkę a ta ród kartę szpelowa.

Tak ten brat, co ten miészk miół, ten rzek:
„Jo tń ńostąnę“ .
A ty dwaji rzeklë:
,,Më nié, më jidzemë dalé“ .
A üoni też szlë a ten uostół. A szed do tego krôlewsciégo 

pałacu a z nią kartë szpelowół. A üona mu wszëstko üodebrata. 
Ciej üon nie ni miół, üona widza dobrze, że üon nic ni miół. Tej 
üon szed na dwór, a ciej üon nazôd przëszed, tej üon miół pie
niądzy dose, ful tasze. Tej üona so mesleła:

„Ceż to je? Üon nic ni miół a teróz przëszed z bütena a je 
zós mó, ceż to móże bëc?“

Tak tej üona rzekła do niego:
„Dzeż të të pieniądze dostąniesz? Të żódnech ni miół, jak të 

rüten szed, a tere të mósz zós tak wiele. Jakuż to móże bec? 
Powiedz że mie! Zkąd të je dostół?“

Tak üon rzek:
„Jo mąm jeden miészk, ten je wiedno ful pieniądzy“ .
A üona rzekła:
„Pokaże że mie go!“
Jak üon ji go pokózół, tak üona mii go wzę a jego da wërzëcëc. 
Na, ceż üon miół tere zrobić? Tak üon so meslył:



„Ciej bë jô tego brata z tym płószczę dostół, tej üon bë mie 
ten płószcz dół. A jó so go uoblekę a pudę do nié, co üona mie 
nie üuzdrzy.

Tak üon go też dostół. Tak üon so üoblék ten płószcz a szed 
zaróz tę do królewscićgo pałacu, prawie tę, dze üoni frysztëk pile. 
Jak üon wlôz, dwiérze sę üotemktë, üoni zdrzelë, ale nic nie w i- 
dzelë. Tak jak ta królowa córka taskę do gębę wzę, tak üon ję 
szturnął w łokc. Tak üoni na nię zdrzelë, że üona kawę rozla, 
ale nic nie rzeklë. Tak üona zós taskę do gębę wzę, a üon ję zós 
w łokc szturnął. Tak ten król rzek:

,.Ceż tobie je?“
A üona nic nie rzekła. Tak üoni dalé pile. A jak üona do 

gębę taskę wzę, tak üon ję zós w łokc szturnął, co sę pół tasci 
kawę welało. Tak üona chwócćła ręką za nim a dosta go za płószcz. 
A üon sę cygnął nazód a prze tym üoni jego nodzi widzelë. Tak 
üona go trzyma mocno. Tej üon sę cygnął dalé nazód a üoni go 
barżć widzelë. Tak üoni mü ten płószcz zebleklë. Jak üoni mû 
ten płószcz zebleklë, tak üona go pozna a zaróz go też wërzücëlë.

Tak tej üon so meslył:
„Tero ciej bë tego brata z tą trąbą dostół, ten bë mie ję 

muszył dac“ .
Tej üon go dostół a mü rzek:
„Brace, tak a tak mie jidze. Daj mie swoję trąbę, tej jó do- 

stąnę to wszëtko nazód“ .
Ten brat mü tę trąbę tćż dół a üon szed na tę górę, dze to 

miasto tego króla beło, a zaczął trąbie tak, jaż ten król sę dzë- 
wowół. Tej jinszé rade nie beło, ten król dół konie zaprzyc a tę 
na tę trąbę jachół. Jak üon tę przejachół, üon widzół wieldzé 
wojsko. Tej üon sę barzo dzewowół, że mü doch nicht wojnę nie 
nakózół, zkąd to wojsko przeszło. Üon jachół dalé a widzół jednego 
na ty górze stojące a na ty trąbie trąbiące. Üon dół swémü wozü 
stanąć a dół tego z tą trąbą do sebie zawołać a rzek do niego:

„Przëjacelü, ceż to mô bëc?“
A ten rzek:
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„Królu nójasnieszy, tak a tak ta rzecz je. Twoja córka to a to 
uode mie mó. A dó uona mie to nazód, tej jó wszestko wojsko 
nazód copnę“ .

Teróz ten król rzek do niego:
„Ale uo to doch sę nie jisce! Poj, sądni do mie w tę kuczę, 

tej te mósz wszestko nazód mieć“ .
Uon sód do tego króla w tę kuczę a uoprzestół trębic a wszestko 

wojsko zdzinęło. A uoni jachale do królewsciego pałacu. Tej ten 
król rzek do niego:

„Na, pokaże doch tę trąbę trochę!“
Uon ję dół temu królowi a tej ten król go dół zaróz z woza 

zdrzecec.
Tej uon so nie wiedzół żódne rade, terezci uon sę nie chcół 

tym bratąm pokazać:
„Ale teróz dzeż jó uostąnę? Jó muszę jic na służbę, co moji 

brace mie nie uuzdrzą“ .
Uon szed a sę jiscył. A trafił jego jeden pąn a rzek mu:
„Co te sę tak jiscysz?“
„Ach, jó be szed choc do djóbła na służbę“ .
Ten pąn mu rzek:
„Dożdże le troszkę! Tu przejedze jeden furwark a z tym te 

możesz jachac“ .
Tak uon też jół. A sód a z nim jachół ten furwark, uon nie 

wiedzół, dze, jaż uoni przejachale na mól. Tej ten pąn mu rzek:
„Te nic ni mosz wice robotę jak ten uogród tu w porządku 

do trzymanió. Te możesz jesc uod wszetcich jabk, ale tu uod tech 
te nie darwósz jesc. Jesz te uod tech, tak to nie mdze dobrze 
z tobą“ .

Z razu uon słechół. Jak uon nóprzód tę beł bekańt, tej iron 
so meslył:

„I, doch są wszestko jedne jabka!“
Tak eon so uurwół a zjód. Za chwilkę to jego na łesenie 

trochę pchało, uon sę uuchwócył za łesenę a tę mu ju beł jeden 
różk werosły. Tej uon so meslył:
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„Ceż to bądze?“
W tym też jego pąn przëszed a rzek do niego:
„Ceż jo tobie rzek? Czemuż të to robił? Ale ten rôz jô cë 

jesz pomogę. Wez le tü üod tego jabka a zjedz, tej tobie bądze 
lepie“ .

A zaróz ten różk mu spód. Tej iron so meslył:
„Teróz je rada!“
Ale üon nic nie godoł, le swój üogrôd w porządku trzymół. 
Jak rok do końca beł, tak ten pąn do niego przëszed a rzek: 
„Ceż jo tobie jem winien?“
A üon rzek:
„Nic wice jak üod tëch jabk mędel a üod tëch“ .
Tej ten pąn mii rzek:
„Ciej të nic wice nie chcesz, tej wez jesz rôz tëly. A tej môsz 

jesz talôr“ .
Üon rzek:
„To jô le chcoł“ .
Tej üon wzął të jabka a szed do tego miasta, dze ten król 

mieszkoł. Üon so kupił za ten talôr jeden stół a sę ńustawił na 
tę drogę, dze ta królewskó córka szła ze swojimy pokojówkamy 
do koscoła. A üon położył të jabka, dze të rodzi po nich rosłe. 
A to bełe tak dobre jabka a póchnęłe tak fajn, że nicht mimo ni 
móg jic. Jak të trzë szłe, tej üonë muszełe so kupie üod nich. 
A tej jima nie dało czasu, jaż üonë bë w koscół przeszłe, üonë 
muszëlë üod nich jü w drodze jesc.

Jak üonë z koscoła przeszłe, tej ta królewskó córka rzekła do 
tëch pokojówków:

„Ceż mie tü na łesenie je?
A te dwie rzekłe do nié:
„Nama to je też tak!“
A ten to czeł a ten stół fiostawił a üueek.
A tej üonë przëszfê do dóm a sę pytałe zarezci:
„Ceż to nąm tü na łesenie je?“
„Jo, to są rodzi!“
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Tero je bieda:
„Jakuż me te zgubime? Ceż za jeden doktór nalćze, co nąm 

je zgubi?“
Doktorów je dosc, zaróz jeden beł haląny. Uon zerznął te 

rodzi, ale uone zaróz zós rosłe. Tendredzi beł haląny, uon zerznął 
te rodzi, ale iione zaróz zós rosłe. To beło widzec, to nie bóle 
żódny doktorze na to.

Zkąd teróz tael doktór be sę nalóz, chto be te rodzi zgubił? 
Ten król dół wewołac: ciej be taci doktór sę nalóz, że be te 

rodzi zgubił a uone be wice nie rosłe, ten be dostół trze sta talarów. 
Tak ten sę meldowół, ten co te jabka przedół. Ten miół iiod tech, 
co te rodzi spadłe po nich. Tej uon nóprzód jednę uod tech po- 
kojówków wzął do se a ji  rzek:

„Ceż te mósz robione? Powiedz mie prówdę!“
Tak uona mu wszestko powiedzą, co uona wiedza. Tej uon 

ji dół szteczk iiod tego jabka a uona to zjadła, zaróz te rodzi 

ji spadłe.
Tej ta królewsko córka rzekła do te dredzie pokojówci:
„Tere biej te do niego, cze iion tćż tobie te rodzi weznie“ .
Ta pokojówka szła a iion sę spytół ji:
„Ceż te zrobiła? Powiedz mie tę prówdę!“
Uona mu powiedzą wszóstko, co uona wiedza. Tej iion ji  dół 

sztek iiod tego jabka, a ciej uona zjadła, tej j i  zare spadłe te rodzi.
Tej ta królewskó córka szła do niego a rzekła, iion j i  miół 

te rodzi wząc. Uon sę ji  spytół:
„Ceż te zrobiła?“
Uona iiodpowiedza:
„N ic !“
Tej iion ji  dół sztek iiod tego jabka, po temu dze te rodzi 

rosłe. Ciej uona zjadła, tej te rodzi j i  rosłe dłeżć. Tej uon rzek: 
„Te muszysz co mieć zrobionć. Powiedz mie tę prówdę!“
Tej uona rzekła:
„Tu przeszed jeden chłop a jó mó wzę ten mićszk precz“ . 

Clon rzek:
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„Daj mie go!“
A uona mu go da.
Tej uon ji dół znowu jeden sztek uod tego jabka, dze po nim 

te rodzi rosłe, a ciej uona zjadła tej j i  te rodzi rosłe jesz dłeże. 
Tej uon rzek:

„Te zrobiła jesz wice, bo twoje rodzi rostą jesz dłeże. Powiedz 
mie tę prówdę, abo te te rodzi uotrzymósz!“

Tej uona rzekła:
„Jo mu wzęła też ten płószcz precz“ .
Uon rzek:
„Daj mie go!“
A jak uon go dostół, uon sę spytół:
„Je to wszestko?“
A uona rzekła jó.
Tej uon ji znowu dół sztek uod tego jabka, dze po nim te 

rodzi rosłe, a ciej uona zjadła, tej ji rosłe te rodzi jesz dłeże. Tej 
uon rzek:

„Te mie uobełga, te zrobiła jesz co wice. Powiedz mie tę 
prówdę, abo jó ce ni mogę nic pomoc!“

Tej uona rzekła:
„Jó wzęła temu chłopu też jego trąbę precz“ .
Uon rzek:
„Daj mie ję !“
A ciej uon tę trąbę dostół, uon rzek:
„Tere jó dostół wszestko nazód, co te mie uukradła. Za to te 

możesz te rodzi uotrzemac“ .
A iioblek ten płószcz, że uona go widzec ni mogła wice, a szed 

precz do swojich bratów a dół jim płószcz a trąbę nazód.
Ale królewsko córka muszeła te rodzi uotrzemac tak długo, 

jak uona żęła. (Wejherowo.)
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Oo tym, co nie wiedzoł, zkąd uon beł.

Beła pora starych ledzy a miele jednego sena. A ten syn do 
szkołę chodzeł. A tej tam beł szółtes a uon miół taką małą córkę. 
A uon tam wiedno chodzeł a beł wiedno z tą córką tego szółtesa 
w grepie.

Roz przejachele do tego szółtesa gosce. Tej ta szółteska po
szła do tych starych ledzy ji mówieła do ty matci:

„Dzys te ni możesz tego sena do naju posłać, bo dzys tak 
wiele gosców przejedze. A uon je jednak tak uobdzarty, to je mie 
wstyd, ciej uon do mie przyńdze. A tej po tym uon może znowu 
do naju przyńc“ .

Tej ta matka wzęła trze fenidzi ji mówieła:
„Synku, tu mósz trze fenidzi. Wez a biej że do wuja dzys. 

A tej te możesz znowu jic do te szółtesa.“
Ten syn wzął te trze fenidzi, wetk w cieszyń ji poszed w świat.
Uon wędrowół wiele lat po świece a zabeł, zkąd uon beł. Tej 

uon przeszed do jednego królewstwa ji zaklepnął na dwierze. Ten 
król to czeł ji wesłół słegę, że uon sę miół pytać, co tam beło. 
Uon mówieł:

„Jó be proseł nójasnieszego króla, że be mie dół nocnik a że 
be mie dół trochę jesc ji pic.“

A król mu uodpowiódół:
„Na co jó mąm po wsach te karczmę, co każdy podróżny mó 

nocnik ji może sę najeść ji napie“ .
A uon mu uodpowiódó:
„Nójasnieszy królu, to je dobrze do karczmę jic , ciej mó dych- 

tych pieniędzy, co może dychtych zapłacec. Ale ciej ni mó pieniędzy, 
tej karczmórz werzucy taciego podróżnego“ .

Tej ten król go sę pytół, zkąd uon beł. A uon mówieł:
„Nójasnieszy królu, jak jó szed z domu, tej jó beł mały knópik, 

a tero jó ju jem stary. Tej jó nie wićm, zkąd jó jem“ .
Tej ten król go wzął do sadu ji z nim szpacćrowół. Mówieł:
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„Mój sënie, ciej bë moja córka tu beła, tej bë jô ce dały nie 
puscëL To są dzys trze lata, jak ptôch féois moję córkę tu z te 
sadu zabrół“ .

Üon mówieł:

„Nójasnićszy królu, jô po nię pudę“ .

Ten król mu dół łachę ji konia ji pieniędze a tej üon pojachół. 

Jak z cieszeni pieniędze bełe wszëstko, tak üon przedoł konia 
ji të pieniędze przejód ji przepieł. Tej przëszed znowu do jednego 
królewstwa ji zaklepół w dwiérze. Król wesłół słegę a dół sę pytać, 
co üon chcół. Üon mówieł:

„Jô bë nôjasniészégo króla proseł üo jesc ji pic“ .

A król flodpowiedzół:

„Na co jo mąm të karczmë?“
A üon mówi:
„Nójasnićszy królu, to je dobrze do karczmë jic, chto wiele 

pieniędzy rno. Ale chto ni mó pieniędzy, tego karczmórz wërzucy“ .
Tak król go przejął ji mu dół jesc ji pic ji mu dół nocnik. 

Ji na drëdzi dzćń go sę pytół, zkąd üon beł. A üon królowi üod- 
powiódó:

„Nójasnićszy królu, ciej jô z domuszed, tej jô beł mały knópik 
a terô jô jem stary. Tej jô nie wiem, zkąd jô jem“ .

Na drëdzi dzćń üon chcół jic dale. Tej ten król mówieł:
„Mój sënie, ciej të nie wiesz, zkąd të jes, tej üostan tu a jô 

ce za swégo sëna będę trzymół“ .
A üon mówieł:
„N ić, jô pudę dale“ .
Ten król sę pytół:
„Chdze të pudzesz?“
Üon mówieł:
„Jo pudę tam, chdze ten ptôch fćnis tę królewiąnkę wzął. 

Tam jô jidę po nię“ .
Tej ten król mówieł:
„Ciej të przyńdzesz tam, tej sę spytej tego ptócha tenisa, co
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to mô znaczëc, że të trzë rodzajné drzewa w mojim sadze są z górę 
żółte ji modré ji zeloné“ .

Lion mówieł:
„Dobrze, jo sę spytąm“ .
Tej ten król go znôwu przëüodzôi ji mu dół pieniędze ji konia 

ji üon jachół znowu dały.
Jak të pieniędze bełe wszëstko, tej üon przedół konia. Ji szed 

dały ji przëszed znôwu do królewstwa ji zaklepnie na dwiérze. 
Król wesłół słegę a dół sę pytać, co tam beło. Üon mówieł:

„Jo bë proseł nôjasniészégo króla üo jesc ji pic ji nocnik“ .
A król dół mówić bez słegę:
„Na co jó mąm karczmę?“
A üon ńodpowiódół:
„Nôjasniészy królu, to je dobrze do karczmę jic, chto mô 

wiele pieniędzy, tacigo üoni w karczmie przyjmują. Ale chto ni 
mô pieniędzy, co ni może zapłacec, tego werzucą“ .

Król mówi:
„To je prówda!“
Tak ten król mu dół jesc ji pic. Ji tej na drëdzi dzeń sę pytół, 

zkąd üon beł. Üon mówieł:
„Nôjasniészy królu, jó beł mały knópik, jak jó z domu wëszed, 

a tero jó jem stary. Teró jó nie wiem, zkąd jó jem'1.
Tej ten król go sę pytół, czë bë üon nie chcół üu niego üostac. 

Üon mówieł:
„Nié, jó muszę daly jic “ .
Król go sę pytół:
A chdze të jidzesz?“
Üon üodpowiôdô:
„Jó jidę do ptôcha fénisa po królewiąnkę“ .
Tej ten król mu mówi:
„Ciej të tam pudzesz, tej spytej jego sę, czemu w mojim 

miesce żódny wodę ni ma. Ty, co mają konie, ty so wodę halają 
z wozem, ale ty üubodzi nie wiedą, zkąd wodę dostać“ .

Üon mówieł:
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„Dobrze, jó sę spytąm“ .
Ten król mówi:
„To ju daleko nie je“ .
Uon szed dały a przeszed do taci wodę, tam chłop ppzenoseł. 

Ten chłop go sę pytół:
„Chdze te jidzesz?“
Uon uodpowiódó:
„Do ptócha tenisa po królewiąnkę“ .
Tej ten chłop mówieł:
„Ciej t6 do ptócha tenisa przyńdzesz, tej sę spytej jego, jak 

długo jó jesz będę przenoseł“ .
Uon mówi:
„Dobrze, jó sę spytąm“ .
Tej ten chłop go przeniese bez wodę ji mówi:
„To tero je le kawałk do jidzeni“ .
Tej uon do tego pałacu przyńdze. Jak uon tam przeszed, tej 

ten ptóch tenis nie beł doma a ta królewiąnka mówieła do niego: 
„Te ju w żecu nazód nie pudzesz. Bo jak ptóch tenis przyńdze 

do dóm, tej uon cebie rozerwie“ .
A uon ny królewiąnce uodpowiódó:
„Wez panewkę ji nakroj cebule ji piecz. A jó sę schowię, 

A tej jak iron przyńdze a będze mówieł: ,Te mósz swićżygo czło
wieka tu', tej te mu chutko mówisz: ,Nómilszy ptóchu fćnisu, jó 
tu mąm taką kaszebską wieczerzę. Poj po smaku1. Tej don nic nie 

z m erko“ .
Tak irona zrobieła, a uon włóż pod łóżko. Jak ptóch tenis 

przeszed, uon mówieł:
„Tu to póchnie za świeżym człowiekem“ .

Tej uona mówieła:
„Jó mąm tu taką kaszebską wieczerzę. Poj po smaku!“

Tej uon posmakowół ji mówieł:

„To dobrze smakuje“ .

Ji wejód wszestko.
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Tej uon beł pod łóżkem a ta królewiąnka sę tak kłopoce. 
Tej ten ptóch tenis so drapół po głowie a uona sę go pytała:

„Co ce je?“
Uon mówi:
„Jó mąm tak wiele na moji głowie“ .
Uona mówi:
„Poj, jó cebie trochę w głowie powiszczę“ .
Tej uon tak zdrzemnął trochę. A uona go za włose pocygnie. 

Uon sę zlęknie ji mówi:
„Moje dzecko, nie cygni mie tak za włose“ .
Uona mówi:
„Mie sę tak snieło, że tam chdzeż te ze mną bez to królewstwo 

szed, tam bełe trze rodzajny drzewa, co bełe żółty, zelony ji modry. 
Co to mó znaczec?“

Uon mówi:
„Ciej be ten król wiedzół, co to mó znaczec, tej be to kró

lewstwo bęło jesz róz tak bogaty, jak uono je. Uon mó dac weko- 
pac te drzewa, tej uon naieze pod nimy trze kufre, pierszy kufer 
złota, dredzi kufer dyamańtu ji trzecy kufer srebra. Ale te mu to 
nie pudzesz powiedzec“ .

Tej uon zdrzemnął znowu. Tero uona go znowu na głowie 
wiskała ji go znowu za włose potargnęła. A uon ji mówieł:

„Moje dzecko, nie cygni mie tak za włose!“
A uona mu tak uodpowiedzała:
„Ale mie sę tak snieło, że te ze mną bes to królewstwo szed 

a tam w tym królewstwie żódny wodę ni miało“ .
Uon mówi:
„Ciej be ten król wiedzół, tej be to miasto dostało więcy wodę, 

jak uono brekuje. Tam w mjesce je taci wieldzi kamiń, ciej be 
uoni ten kamiń troszkę uodkulnęle, tej be cały miasto sę zalało. 
Ale te jemu to nie pudzesz powiedzec a przez to ty ledze ty wodę 
nie dostaną“ .

Tej uon zdrzemnął znowu. A uona zaczęła znowu mu w głowie 
wiskac ji go za włose targnie. Uon uodeck ji mowieł;



„Moje dzecko, nie targej mie za włose!“
Uona mówi:
„Mie sę ale tak snieło, chdze te ze mną bez tę wodę szed, 

tam jeden chłop przenosy bez wodę. Jak długo uon jesz będze 
przenoseł?“

Uon mówi:
„Ciej be uon mądry beł, tej be, jak be uon jednygo przeniós, 

uon go postawieł na kańtę a mówieł: ,Teró przenosz te tak długo 
jak jo !‘ Ale tego uon nie wie a te to mu nie pudzesz powiedzec“ .

Uon zdrzemnął a uona go znowu na głowie wiszcze ji tej go 
znówu za włosu targnęła. Uon mówi:

„Moje dzecko, nie cygni mie za włosu!“
Uona mówi:
„Mie sę tak snieło, jak jó be uod cebie precz mogła przyńc“ .
Uon uodpowiódó:
„Decht letko. Ciej be tu cezy człowiek beł a te be mu dała 

serdeczny palec a iion be ce pocygnął, co be uon pęk, tej jó be 
muszeł uod cebie jic precz“ .

Tak uona go znówu w głowie drapie a iion uusnie. A uona 
rękę wecygną do tego pod łóżkem ji uon ję pocygnie za palec. 
A zaró ptóch tenis bez uokno polecół ji cały uokno wzął ze sobą. 
Ji ten człowiek uostół w tym pałacu sąm z tą królewiąnką.

Tej ta królewiąnką uuszekowała do jedzeni ji do picy ji tej 
uoni sę najedle ji napile. A tej na dredzi dzeń uon weznie króle- 
wiąnkę ji pudze do tego króla nazód.

Tej iion przyńdze do ty wodę, chdze ten chłop przenosy bez 
tę wodę. A ten chłop beł na dredzi stronie wodę. Uon go ciwół, 
miół sę spieszec, co be go chutko przeniós. Jak ten chłop do 
niego przeszed, mówi:

„Spytół te sę, jak długo jó będę przenószół bez tę wodę?“
A ten mu uodpowiódó:
„Jó, jó sę spytół“ .
„Tej mie powiedz!“
„Nóprzód mie przenieś bez wodę, tej jó ce powićm“ .

—  29 -
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Tak ten weznie jego ji królewiąnkę pod póche ji niese jich 
bez wodę. Jak beł na westrzód wodę, mówi:

„Teró mie powiedz, abo jó was uobuch uutopię“ - 
„Ciej te nas uutopisz, tej te nijak sę dowićsz, jak długo te 

będzesz przenoseł“ .
Tak ten jich niese, jaż przyńdze do stronę. Mówi:
„Teró mie powiedz!“
A uon mu mówi:
„Jó ce powiem, ale wenies mie na zemię!“
Tak uon go weniós ji postawieł. A ten z królewiąnką dwa- 

dzesce kroków uodeszed ji mówieł:
„Teró jó có powiem. Ciej chto przyńdze, tego przenieś bez 

wodę ji mów mu: ,Teró przenosz te tak długo, jak jó przenoseł!
A tej uon jidze dały ji przyńdze do tego królewstwa, chdze 

żódny wodę nie beło. Ji mówieł królowi:
„Tu je w miesce wodę wiele. Niech król zabije trzedzesce 

wołów ji szterdzesce uowcy ji dwadzesce beczków wina ji szter- 
dzesce beczków piwa ji iiobszteluje cały regiment z muzyką ji trze 
dni wszestcim ledząm dó jesc ji pic ji muzykę ji tańcować“ .

Ten król tak zrobieł, jak uon kózół. Tej uon iiobszteluje tych 
wszestcich ledzy ze szpódamy ji z motekamy ji tej uoni pudą 
w miasto. Tej jak przeszłe na westrzód miasta, tam beł taci wieldzi

kamiń. Mówi:
„Teró tu kopta j i  taci rówci zróbta!“
A wszestce, co te trze dni jedle a pile, ty kopeie. A jak uoni 

miele wekopany, tej uodkulnęle ten kamiń ji tej miele wodę tely, 
co uoni brekowele. Tej ten król mu dół królewsci łachę ji woze 
ji regiment wojska. Ji tej uodjachele do drgdzigo królewstwa.

Jak przejachół do dredzigo króla, tej ten król go sę pytół: 
„Spytół te sę ptócha tenisa, co te drzewa w mojim sadze mają

znaczec?“
Uon mówieł:
„Mój nójasnieszy królu, ciej be król wiedzół, co to mó zna

czec, tej be to królewstwo beło jesz róz tak bogaty, jak iiono je .
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Tej uon uobsztelowoł, król miół zabić uosemdzesąt wołów ji 
szterdzesce uowcy ji porę beczków wina ji porę beczków piwa, 
ji tej uon uobsztelowoł ledzy ze żógamy, ze secieramy, ze szpódamy, 
z motekamy ji muzykę. Jak miele jadły ji piły, tej poszle do sadu 
ji zeżógowale te drzewa ji zaczęle kopać. A wSkopele trze wieldzi 
kufre, pierszy kufer złota, dredzi kufer dyamańtu ji trzecy kufer 
srebra. Jak miele wekopany te trze kufre, ten król dół mu trzecy 
dzel uod tego dyamańtu, ji regiment wojska.

Tej uon pojedze do tego króla, co ta córka uod te króla je ta 
królewiąnka. Jak uon do tego króla dojeżdżó, tak ten król z mu
zyką naprzódk mu jedze. Tam beła wielgó uucecha, że ta króle
wiąnka nazód przeszła, a uon sę uożenieł z królewiąnką.

Ale uon jesz długo nie beł z nią żeniaty, tej uona iiumarła. 
A tej jak uona iiumarła ji beła pochowano, tej jednym razem uon 
wiedzół, zkąd uon beł. Tej uon so dół wóz zaprząc ji pojachół do 
ty wse. Tam uon przejachół do ty pierszy karczmę ji sę pytół tego 
karczmarza, cze uon nie wiedzół iio porę starych ledzy, cze be we 
wse nie bele. Ten karczmórz uodpowiedzół.

„Tu je póra starych ledzy“ .
Ten król go posłół do tych starych ledzy, że iion jim miół 

mówić, że mają jizbę uuszekowac, bo król tu będze nocowół.
A jesz jizbę ni miele uuszekowany, tej król ju przeszed. Uon 

kózół swojim słegąm, że miele tę jizbę weczeszczec, ji dół halac 
Chleba ji wina ji piwa ji zaproseł to dwoje starych ledzy, miele 
przyńc z nim wieczerzę jesc. A uoni sę wstydzele, że to król beł 
ji że iioni z królem prze jednym stole miele wieczerzę jesc. Tak 
ten król muszełjich halac ji na te stółci posadzec, że uoni z nim jedle.

Tej ten król sę pytół tych starych ledzy, cze be uoni nie wie- 
dzele uo dzewczenie. Ta matka uodpowiedzała:

„Nasz szółtes, ten mó jednę“ .
Uona poszła do szółtesa ji hala a ta dzewczena sę nazewała 

Jerdotka.
Tej ten król sę pytół, uoni bele tak stary ledze, cze uoni sena 

ni miele.
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„Jô“ , üoni môwilë, ,,jô“ .
Czë bë üoni tego sëna nie poznelë?
Üoni mowilë:
„Jô, më bë go poznelë. Üon mô na szëji bardówkę“ .
Tej ten król so kolnérz trochę fiusenął a mioł bardówkę na szëji“ . 
Tej ta matka chwëcy tego üojca za szeję ji mówi:
„To je nasz syn!“
A üojc üodpowiôdô:
„To nie je nasz syn!“
A tej do drëdzigo razu kolnérz so flusenął a matka chwëcy 

üojca za szëjç a mówi:

„To je nasz syn!“

Tej on wejął të trzë fenidzi ji położeł na stół:

„To są, matko, të trzë fenidzi, co wë mie delë, jak jô miół 
precz jic “ .

A tej üoni go poznelë.
Po tym üoni poszlë spać.
Na drëdzi dzćń reno ta matka chce wstać. Ale ten król mówieł: 
„Nié, üostance jesz chwilkę leżąc!“
Tej üona mówi do tego üojca:
„Jo ni mąm wstać. Wstań të!“
Tak ten üojc chce wstać, ale ten król mówi:
„Nić, ńostańce jesz chwilkę leżąc!“
Tej üoni üoboje mielë strach ji üostelë leżąc.
Tej ty królowy słedze wstelë ji grzelë wodë. Jak ta woda 

wrzała, üoni wzęle tę matkę ji ję czësto üumëlë ji ji üobulë nowy 
klédë ji  ję zaprowadzelë w dregę jizbą.

Terô üoni pudą do üojca ji  bierzą üojca z łóżka. A üojc 
wrzeszczy, ale üoni go üumëlë też ji üobulë.

A tej ten król wzął tę Jerdotkę ze sobą ji tę matkę ji üojca 
ji pojachół do tego królewstwa nazód. A tam üon sę flożenieł z tą 
Jerdotką.

Jô bół też na tym weselym, jô jôd ji pieł ji sę dychtych we-
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seleł. Tak jó szed po tacim cencim delu a tam beł taci wieldzi 
sęk a uon mie w dupę pęk a jó przeszed jaż tu.

(Prokowo, pow. kartuski.)

Uo ty piękny Elżbiece.
Beł jeden król, ten miół dwuch senów, ten jeden sę zwół 

Mórcyn, ten dredzi Jąn. Tej ten król se dół swój pałac wemalowac 
a ten malórz nralowół jednę piękną pryńcesę, to beła ta pięknó 
Elżbieta. Jak pryńc Mórcyn ten uobróz uuzdrzół, uon chcół tę pryń
cesę za białkę mieć. Uon prosył swego tatka, że uon to pozwolył, 
że ty dwaj sSnowie za tą pryńcesę rezowale. A ten król to pozwolył 
a tak uoni rezowale precz.

jak wieczór beł, uoni przeszłe do jednewo zaklętewo pałace. 
Uoni prowadzele te konie w stąnią a szle w ten pałac. Tej uoni 
przeszłe w jednę jizbę, tę leżół jeden wialdzi kam we westrzódku. 
Prze tym beł jeden stół, na tym beło jedzenie a pice a dwa talerze 
a dwie skląnci. Uoni sę najedle a napile a szle w tę stąnią za 
tema koniama zazdrzec. Tej te miałe ten nólepszy uóws a żarłe. 
Jak uoni w ten pałac nazód przeszłe, w ty jizbie stojałe dwa łóżka 
a uoni sę legie a spalę. Pryńc Mórcyn uusnął zaró, ale pryńc jąn 
chcół widzec, co be w ty noce paserowało, a tiostół wąchające.

jak północe beło, jeden gołąbk lecół w jizbę a rzek do ka
mienia:

„Dobry wieczór, matko!“
Ten kam rzek:
„Bóg zapłać, córko!“
„Je tu co paserowąne?“ pytół sę ten gołąbk.
Tern kam rzek:
„Dwaj pryńcowie przeszłe, ty rezeją za tą piękną Elżbietą“ .
„Dostąną uoni ję?“
„jó , uoni ję dostąną, ciej uoni mądry bądą. W naszy stąni są 

dwa konie, jeden bruny a jeden bióły. Pryńc Mórcyn mó sę na
3
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te brunewo konia sadnąc a pryńc Jąn na tewo biółewo, tej te konie 
przeniesą jich przez to czerwione morze do te piękne Elżbietę. Ale 
ciej uoni przyńdą, uoni muszą tę piękną Elżbietę wzyc a zaró nazód 
jachac; ciej uoni to nie zrobią, tej ta żnija, co tę piękną Elżbietę 
strzeże, ta uocucy a zabije jich. Ale ciej pryńc Jąn tere spi, uoni 
nie dostąną te piękne Elżbietę. A uon nie brekuje nic powiadać, 
co uon czuł; ciej uon to zrobi, tej uon bądze kam jaż do piersy“ .

Tej ten gołąbk uulecół a pryńc Jąn tiusnął.

Dredziewo dnia uoni chcele dale rezowac a szle w tę stąnią. 
Pryńc Mórcyn chcół swojewo konia wzyc, ale pryńc Jąn pokózół 
mu te dredzie konie, tewo brunewo a tewo biółewo, a rzek:

Te me chcenie wzyc“ .

Zaró jak uoni na te konie wlezie, uone lecałe przez ten left 
a niosłe jich przez to czerwione morze do te pałace, dze ta piękno 
Elżbieta beła. Przed tym pałacę leża jedna wialgó żnija, ta beła 
tak długo, co irona trze raze wkół pałace uobróconó beła. Ale ta 
żnija spa, tej uoni lezie przez nię a przeszłe w ten pałac. Tej uoni 
nalezle tę piękną Elżbietę a pryńc Mórcyn wzął ję na remię a uoni 
szle nazód.

Tej uoni wlezie zós na te konie a lecele do tewo zaklętewo 
pałace nazód. Jak uoni w tę jizbę przeszłe, trze talerze a trze skląnci 
bełe na tym stole a trze łóżka bełe tę. Uoni sę najedle a napile 
a szle spać. Ale blós pryńc Mórcyn a ta piękno Elżbieta spalę, 
pryńc Jąn nie spół nic, bo uon chcół widzec, co be w noce so 
paserowało.

Jak północe beło, ten gołąbk lecół zós bene a sę pytół:

„Je tu co paserowąne, matko?“
Ten kam rzek:
„Jó, ty pryńcowie przeszłe z tą piękną Elżbietą“ .
„Ale cze uoni ję przeniesą szczestlewie do dóm?“
„Uoni ję przeniesą szczeslewie do dóm. Ale tej ta żnija uocucy 

a przyńdze do te pałace za tę piękną Elżbietą. Ciej tej chto tę 
żniję na tę głowę pobije, tej iiona pudze nazód, ale ciej to nicht
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nie zrobi, tej uona weznie tę piękną Elżbietę a uoni nie dostąną 
ję wice nazód. Ale chto to powie, ten bądze cały kam“ .

Tej pytół sę ten gołąbk:
„N i móżeme me też webawione bec?“
Ten kam rzek:
„Jo, me móżeme. W ty szopie je wiele szpódów. Ciej chto 

weznie tę nóstarszą a nólechszą a przed dwierzama pokopie, tej 
uon naleze jednę strzebrzną secierę. Tej uon muszy tę budlę wina 
wepic, co tu w szpini stój i , tej uon bądze tak mocny, co uon może 
tę secierę podnieść a irucyc to drzewię, co na tym podworzym stoji. 
Ciej to drzewię irucęte bdze, tej me bdzeme webawione“ .

Tej ten gołąbk uulecół. A pryńc Jąn czuł to wszestko.
Dredziewo dnia ty pryńcowie wzęle swoje konie a jachale do 

dóm, W noce ta żnija przeszła, ale pryńc Jąn uopasowół a jak 
uona tę głowę przez irokno wetkła, iron ję b ił tą szablą na głowę, 
co uona zaró nazód szła. Ale prze tym uona zrobiła taci trzósk, 
co wszetce w tym pałacu uocucele. Jak uoni widzele pryńca Jana 
z tą szablą w ręce, uoni meslele, że uon ten trzósk zrobił a chcół 
wszetcich zabić. Tej jemu mia ta głowa bec uucętó. Ale uon rzek:

„Dożdżeta chwilę, jó wama co powiem“ .
A uon powiedzół, co uon w tym zaklętym pałacu czuł. Jak 

uon powiódół, co uon czuł w ty pierszy noce, uon sę stół kamienię 
jaż do piersy. Tej uoni wo prosele, iron miół uoprzestac. Ale uon 
powiódół dale a jak uon wepowiedzół, uon sę stół często kamienię. 
A pryńc Mórcyn a jewo białka, ta piękno Elżbieta, miele wieldzi 

smutk uo niewo.
Za dzewinc miesącama uoni dostele mółewo sena. Tej jima sę 

śniło w ty jisny noce, ciej be uoni temu senowi tę głowę scęle 
a ten kam tą krewią posmarowale, tej be pryńc Jąn zós żewy beł. 
Tej ta piękno Elżbieta rzekła:

„To te muszysz zrobić“ .
A uon wzął swewo sena a szed do tewo kamienia a uucął 

temu senowi głowę. Jak uon ten kam tą krewią posmarowół, uon 
beł ząró żewy. Tej ty braęe uobchwócele sę a sę kuszkale. A jak
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uoni sę uobrócele, ten syn tę lezół a spół, ale iion miół czerwiony 
sztrep wkół te szeje, dze mu ta głowa uucętó beła.

Tej pryńc Jąn jachoł do tewo zaklętewo pałace. Tę uon wzął 
tę nóstarszą a nólechszą szpódę a kopół a nalóz tę strzebrzną se- 
cierę. Ale uon ję ni mog podnieść. Tej iion szed w tę jizbę a wejął 
tę budlę wina ze szpinie a pił, tej iion móg tę secierę podnieść 
a iiucął to drzewię, co na tym podworzym stojało, jednym hybę. 
A to pękło tak głośno, co iion iiomglół. Jak iion iiodeck, ta królewó 
a je córa bełe kole niewo a dzekowałe, co iion je webawił. A iion 
sę iiożenił z tą królewską córką a beł królę.

(Reda, pow. wejherowski.)

Oo ty wierny brutce.
Jeden chłop miół trze córci. Roz uon wejachół w świat j i  sę 

pytół tych córk, co iion miół jim przenieść. Ta nóstarszó mówiła, 
iiona chcą mieć dobry seknie, ji ta dregó chcała mieć złocany pier- 
scenie ji ta trzecó mówiła, iion miół ji jednę różę przenieść.

Ale to beło w żernie ji iion ni móg żódny róże dostać. Jak 
uon do dóm jachoł nazód, iion prezszed do jednygo iiogroda, tam 
iion widzół jednę różę. Uon szed w iiogród ji iiurwół tę różę, ale 
jak iion ję iiurwół, przeszed jeden miedwiedz ji mówieł:

„Cuż te moję różę iiurwół? Za to jó cę porwię“ .
Uon mówieł:
„Jó nie wiedzół, że to twoja róża beła. Ale jó ce ję złotem 

zapłacę“ .
Ten miedwiedz mówieł:
„Złota jó niechc. Ale iiobiec mie to, co cę dóma nópierwy 

potkó, tej jó ce podareję to żecy“ .
Ten chłop meslół:
„Ciej jó do dóm przyńdę, skoknie mie mój pies naprzódk“ .
Ji jemu to iiobiecół.
Ciej uon do dóm przeszed, jego nómłodszó córka jemu prze- 

lecała z domu naprzódk ji kuszkała jego ji mówiła:
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„Przeniós te mie tę różę?“
Uon mówieł:
„Jó, moje dzecko, ale ta je barzo drogó. Uona słecha jednymu 

miedwiedzowi a jak jó ję uurwół, uon przeszed ji mię chcół porwać. 
Ji jó jemu muszół uobiecec to, co,be mię doma nópierwy potkało. 
Ji to beła te ji teru uon cę porwie“ .

Ta córka mówiła:
„Dobry tata, nie bądź smutny! Jó go uuspokoję, co uon mie 

nie porwie“ .
Uona sę wzęła ji szła w las ji potkała tego miedwiedza. Ale 

ten beł leno uob dzeń miedwiedz, uob noc uon beł człowiek ji beł 
królewsci syn. Ji uożeneł sę z nią ji uoni żele szczestlewie.

Jednygo dnia ten miedwiedz mówieł:
„Twoja sostra sę uożeni. Ciej te chcesz, tej te możesz jachac 

na wesely“ .
Uona jacha do dóm ji beła trze dni tam.
Za jednygo czasu ten miedwiedz mówieł:
„Ta twoja dregó sostra sę uożeni. Ciej te chcesz, tej te możesz 

na wesely znów jachac“ .
Uona mówiła:
„Ten róz te muszysz ze mną jachac“ .
Uon mówieł:
„To jó ni mogę. Bo ciej te świece będą zapólony ji le jedno 

światło mię trafi, tej jó sę stanę gołąbciem ji muszą sedern lat jak 
gołąbk uoblatywac“ .

Ale uona go proseła barzo ji na uostatku uon mówieł ja ji 
jachół z nią.

Tam uona dała jednę jizbę budować, ta beła często cemnó, 
co żódno światło ni mogło wprzyńc. Ale te dwierze bełe ze swie- 
żygo drzewa zrobiony ji to sę zwąbierzeło ji dostało jednę małą 
skwiergę, tę żóden człowiek nie zmierkowół. Jak uon w jizbie se- 
dzół ji te świece bełe zapólony, przeszło jedno światło bez tę 
skwiergę ji trafiła jego ji żaru uon sę stół biółym gołąbciem. Tej 
uon mówieł do ni:
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„jo  muszę teru sédem lat üoblatywac. Ale të mie możesz reto- 
Vvac, ciej të za mną będzesz szła. Ji że të trafisz tę drogę, jô 
puszczę co sédem kroków jedno pióro.

Üona szła za tymy piórkamy, ale ciej ten sódmy rok wnet do 
końca beł, ten wiater zawiół të piorą ji üona ni mogła ty drodzi 
nalesc. Üona szła do słońca ji sę pytała:

„Nie widzało të tego biółygo gołąbka?“
To słońce mówiło:
„Nié, jô go nie widzało. Ale jô cë podarëje jednę kastkę, 

üodemkni tę kastkę, ciej të będzesz w biédze“ .
Üona szła dalé ji przeszła do miesąca ji sę pytała:
„Nié widzół të tego biółygo gołąbka?
Ten miesąc mówićł:
„Nié, jô go nie widzół. Ale jô cë podareję jednę kastkę, 

üodemkni ję, ciej të będzesz w biédze“ .
Üona szła dalé ji przeszła do tych gwiazdów ji sę pytała:
„Nie widza wa tego biółygo gołąbka?
Të gwiazdę mówile:
„Nié, më go nie widzelë. Ale më cë podarëjemë jednę kastkę, 

tę üodemkni, ciej të będzesz w biédze“ .

Üona szła dalé ji przeszła do wiatru ji sę pytała:

„Nie widzół të tego biółygo gołąbka?“

Ten wiater mówićł:
„Ja, jô go widzół. Ten bióły gołąbk lecół jaż do morza ji 

ciej to sédem lat do końca beło, üon sę stół znów człowieciem ji 
je teru w tym ząmku prze ty królewsci córce ji chce sę z nią 

ńożenic“ .
Üona sę wzęła ji przeszła do tego ząmku, ale üona nie wie- 

dzała, jak üona z nim mówić mogła. Üona ńodemknęła tę kastkę, 
co to słońce ji podarowało, tam beło jedno złocany kółko. Ta 
królewsko córka to widzała ji mówiła do ni:

„Jo ci flodkupię to kółko“ .

Üona mówiła:
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,,jô cë podareję, ciej jô tę noc w jizbie spać mogę, gdze twój 
kawaler je“ .

Ta królewsko córka üobiecëta ji to, ale jak wieczór bćł, üona 
da swojimu kawalerowi taci wino do picy, że üon fast ńusnął. Ji 
üona sedza kole łóżka ji powiódała:

„Jo za tobą szła sédem lat ji teru të sę uożenisz z jedną dregą“ . 
Ale üon spół ji nie czćł tego. A reno przeszła ta królewsko 

córka ji üona muszała ji to kółko dac.
Tej üona ńodemkła tę kastkę, co ten miesąc ji dół, ji w ty 

beła jedna złoto kądzel. Ta królewsko córka pytała sę:
„Co të chcesz za to mieć?“
Üona mówiła:
„Jô le chcę jednę noc w ty jizbie spać, gdze ten kawaler spi“ . 
Ji to przeszło dëcht tak, jak tę przeszłą noc. Ale ten królewsci 

syn nie wepićł tego wina dëcht czësto ji nie spół dëcht tak często 
ji czćł, że co w jizbie beło. Reno üon pytół sę tego służnika, co 
w jizbie beło. Ji ten jemu powiedzół wszëstko.

Ji üona ńodemknęła tę kastkę, co të gwiazdę ji dałe, ji tam 
w ty kasce beło jedno złocany motowidło. Ta królewsko córka 
chcą to kupie ji üona fedrowa to samo, jak za to kółko ji za tę 
kądzel. Ciej ta królewó córka jemu znowu wina przeniosła, üon to 
nie wepićł, ale welół to na zemię. Tej üon nie ńusnął. A tej üona 

mówiła:
„Jó szła za tobą sédem lat ji teru të sę flożenisz z jedną dregą“ .
Jak üona to mówiła, üon wëskok ji kuszkół ję ji mówićł:
„Nić, to jó nie zrobię!“
Ji wzął ję ji szed z nią w swój ząmk nazód.

(Studzienice, pow. bytowski.)
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P I E S N I E  P Ó Ł N O C N Y .
Zebrał Czernicki.

21. Muerzko burza.

jo  wcygnął czołno na muerze,
A wiater letkue wioł 
To jazda! Ueda sę puerze,
A jo so spiewuł a smioł.

A czemu je słuyńce tak smuytny, 
A czemu ueno tak brnie?
Ju dzeń sę robi kuemuydny 
A muerze sę zybie a gnie.

W tym blasknie w dały na niebie 
Uegnisty jakiś miecz;
A strach mie chwocy za serce: 
„Ach, kie-be jo beł stąd precz!“

W tym trzas ju grom sarcesty,
A wielgi łoskuet sę stół;
A wszędze wkół buyrguece 
Tak jak-be z uezę chtos gnoł.

A wiater zaczyno wewijac,
Uen wżar sę w muerze do dna; 
Uen dwigo, werzuco wałe 
Tak jak-be huyrma szła.

A czołno skocze na uedze,
A stęko, krący sę, gnie;
A jak-be ued bólu sę wije,
A chce werzecec mie.



41 —

Jo uedą jem często przelóny 
A serce mie w piersach dreży; 
„Ach, Bueże, puedy mie rękę,
Do brzegu mie przepchni bieży“ .

Jo długue so beł na wałach 
Beł całą straszną noc;
Nad renkę weszło słuyńce 
A chcało ze mie sę smioc.

22. Bez nodzeje.
Mie zgasła gwiozda nodzeje 
A czorny scysko mie smuytk;
Jo chuedzę jak zaspóny 
A sedzę so jak muytk.

W kół cemny straszą mie chmuyre, 
A żóden nie świecy mie wid;
A zbrzedło mie żecy cały 
A cały świat mie zbrzyd.

Jo w nocy so jidę cemny 
Bez gwiozde a bez dróg;
Wnet żecy sę mueji strzęse 
A spadnie mie do nóg.

23. Resołki.

Ju zaszło słuyńce za łase,
Ju spodo szary mrok;
A mie chtos sznurę uewijo 
Z wkół puewstającech dok.

W tym zaszłe mie drogę resołki 
Jak jo chcoł skueczec przez rów
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A miałe mie wkół uewity,
Jo muyszuł słechac jich słów.

A bełe to piękny puestace,
Jak piękno Kaszebka uy nas;
A jasno-muedro uybróny 
A wpół je trzymuł pas.

A uene na głowę wsadzełe 
Mie wielgi złoty wińc;
A wzęłe sę wkół za ręki 
A rozpueczęty je tyńc.

A uene mie tak zmamiłe,
Że jednę jo schwocuł dlo se;
A uena krzyknę, a w chwily 
Ju beło pue muejim śnie.

24. Święto śmierć.
Nieprzejocel wpod do kroju,
Zajął miasto, las a wieś;
Żegno syn sę z uejcę, z matką 
Jidze precz, uepuszczo wieś.

A uen rzek do narzeczony:
„Bewy zdrów, jo jidę precz!
Król nas ueło w świętą uejnę,
A jo wzą ze scane miecz!“

„Ach, te jidzesz! — Te nie przyńdzesz, 
Na tę mesl mie w sercu pchnie;
Te na uejnie, jo niebueżę,
Ceż jo zacznę, ceż bez ce?“ —

„Muedle sę, co jo uedwożny 
Pudę dzys na świętą śmierć;
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Nieprzejocel nieprzepiarty 
Z nas przebuedze wiele serc!“

„Muedle sę, co uen weginie 
Z naszech prauejczestech niw;
W uelnynl kroju chce spueczewoc 
Zmarły kueżdy tak jak żyw“ .

„Muedle sę, kie kuyla trafi,
Co zbawiono desza mdze!
Serce mueji, co te płaczesz,
W niebie tę te uyzdrzysz mie“ .

A uen szed za świętą sprawą,
Szed uedwożny, szed jak lew;
W tym gue trafi; uen uymiero,
Leje mu sę z piersy krew.

25. Roj na zemi.
Puedy rękę, zdrze mie w uecze, 
Dzewkue, dzewkue, co ce je?
Te, jak kwiotk na zymku rosce,
A ten kwiotk, ten kwiotk dlo mie!

Bądze uen so kwit w uegródku 
Nopięknieszy jegue kwiat;
Słuyńce świecy, złoty żecy 
A wkół nas szczęslewy świat!

Ptoszk na drzewie nóm zaspiewo, 
Przyńdze so co dzeń do nas;
Ach, to bądze roj na zemi,
Piękny roj na wieczny czas!

Puedy rękę, zdrze mie w uecze, 
Dzewkue, dzewkue, co ce je?
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Puewidz-że mie, cze ju weszed 
Rejski kwiotk na serca dnie?

Pieśni kaszubskie,

Kąpała sę Kaszka.

Kąpała sę Kaszka w morzu 
Pasła koniki we zbożu, —
A wyszed Jaszunek z dworu, 
Zajął koniki do domu.

A Kaszka sę dosłuszała,
Na dróżkę mu zabieżała, 
Dawała mu dwa talary 
Jeden wielki drugi mały. 

Uon nie chcał talarów wzyc,
Uon chcał z Kaszkę nockę spać. 
Przyndz że Jaszku ku wieczora 
Będze komora otwora. —

Ale przyndz że najciszy 
Bo tam leży story w cyszy, 
Co sę zruszy on usłuszy. 

Ale ta stara niespała,
Na starego zawołała 
Story, story wstań że może 
Któż kol Kaszki je w komorze.

A stary sę z laską toczy: 
Jaszunek iioknem wyskoczy 
Bywaj zdrowa Kasza moja, 
Ja kawaler — a ty gdowa. 

Zawsze u mnie przebywali 
A mnie gdową nie wezwali,
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A tys ze mną nocki nie spał 
A już żes mnie gdową wezwał.

Przypatrz sę dzewczę.
— Przypatrz sę dzewczę:
Ja mam trzy sta koni.
Zapłacę ja tobie
Za twuj wionk zelony.

Choćby twoje konie 
Złoty uzdy mieli 
Nieuustają ony 
Za muj wionk zelony.

— Przypatrz że sę dzewczę 
Mam jaż trzy sta wołów, — 
Zapłacę ja tobie
Za twuj wionk zelony.

Choćby twoje woły 
Złoty rogi mieli,
Nieuustają ony 
Za muj wionk zelony.

— Przypatrz że sę dzewczę 
Mam ja trzy sta uowiec,
Zapłacę ja dzewczę
Za twuj wionk zelony.
Przypatrz że sę dzewczę 
Mam ja kamienicę,
Tam ja tobie będę 
Talarami liczył. —

Oj liczy ji liczy 
Na cysowym stole: 
Przypatrz że sę dzewczę 
Że ty masz za swoje.
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Nie mam ja za swoje,
Jeszcze trzeba tysąc,
Bo ty jes mnie przyrzek,
Przy ołtarzu przysąc.

(Północne Kaszuby.)

ROZMAITOŚCI.

Pokwitowanie.
Odebraliśmy

od p. Słefanyi Łuszczewskiej z Grodziska na macierz kaszubską w Sopocie 
rb. 3 =  mk. 6,45,

od p. Jadwigi Sikorskiej z Warszawy na wydalonych gimnazyastów g liw i
ckich mk. 22,60,

od p. Ju lii Sikorskiej z Warszawy na ten sam cel mk. 22,60, 
od p. Gromadzkiego z Elisawegradu na wydalonych gimnazyastów gliwickich 

rb. 2 =  mk. 4,32, na Dom Polski w Tczewie rb. 2 =  mk. 4,32, na 
Dom Polski w Gdańsku rb. 2 =  mk. 4,32. 

od p. Reg. Parczewskiej z Zakopanego na Dom Polski w Gdańsku 11 kor. 
=  $80.

za pośrednictwem Gazety Warszawskiej do dyspozycyi redakcyi „Gryfa“  na 
cele oświatowe na Kaszubach rb. 160,—.

Polecamy

Romantyzm Polski w śród  Słowian.
Wpływy i pokrewieństwa.

Tad. Stan. Grabowski.
Cena mk. 1,60 z przesyłką mk. 175.

Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę.
„Szkoła“  organ polskiego towarzystwa pedagogicznego. Miesięcznik, poświęcony 

sprawom wychowania. Red. nacz. i odpowied. Lud. Pierzchała, Lwów. 
Miesięcznik kościelny (Unitas). Pismo duchowieństwa archidyecezyi gnieźnień

skiej i poznańskiej wydaje Ks. W. Hozakowski w Poznaniu,
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Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne, org. Towarzystwa numizmatycznego.
Redaktor Dr. Maryan Gumowski, Kraków.

Świat słowiański, miesięcznik pod redakcyą Dra. Feliksa Konecznego, Kraków, 
Podzamcze 14. Cena 10 kor. rocznie.

Przegląd Polski, miesięcznik. Kraków.
Głos Wielkopolanek, Tygodnik społeczno-narodowy dla kobiet wszystkich 

stanów. Poznań. Przedp. kw. 2 mk.
Praca, tygodnik polityczny i literacki, ilustr. Poznań. Kwart. 1,50 mk.
Przegląd kupiecki, org. zjedn. młodz. kupieckiej w Poznaniu. Pren. kwart. 

1,00 mr.
Kupiec, org. związku kupiec, w Niemczech. Poznań. Pren. kwart. 1,50 mk. 
Świat, pismo tyg. ilustr. Warszawa i Kraków. Pren. kwart. 2 rb., 6 kor.
Lud, kwartalnik etnograficzny. Lwów.
Książka, miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej Warszawa, 

(księg. E. Wendego i Ska.) Pren. roczna rb. 2.
Ruch chrześciańsko-społeczny, miesięcznik poświęcony sprawom społecznym 

i gospodarczym. Warszawa, ul. Nowogrodzka. Pren. kwart. 1,50 mk. 
Ziarno, Warszawa. Red.: Nowy Świat 70. Pren. kw. rb. 1,25, w Niem

czech 4 mk.
Jutrzenka, gazeta tygodniowa dla wszystkich. Wilno.
Prąd, miesięcznik społeczny i literacko-naukowy. Redakcya: Warszawa.
Iskra, mieś. pośw. sprawom wstrzem. i wychów, naród. Kraków. Przedp. 

r. 1 mk.
Poradnik językowy. Kraków. Przedp. r. 3 kor.
Ziemia. Tyg. krajoznaw. ilustr. Adres red.: Warszawa ul. Jerozolimska 29—1. 
Zaranie Śląskie. Cieszyn. Ślązk austryacki.
Zjednoczenie. Org. zjedn. tow. kob. ośw. na rzeszę niem. Poznań. Pren. kwart. 

75 fen.
Poradnik dla spółek. Poznań. Red. i nakł. ks. Patron Adamski.
Iskra, mieś. pośw. sprawom wstrzem. i wychów, nar. Kraków (Pijarska 4.) 

Przedp. r. 1 mk.
Świt, pismo polskiej młodzieży abstynenckiej, org. związku Nadziei, wy

chodzi co miesiąc. Przedp. kwart. 65 f. Red.: Poznań ul. Fabryczna 35. b. 
Przyjaciel młodzieży, mieś. pośw. młodz. polsk. Przedp. r. 1.20 mk. Ostrów. 
Widnokręgi, dwutyg. pośw. kulturze polskiej. Przedp. kwart. 2 kor. 50 gr. Lwów. 
Przegląd oświatowy, Miesięcznik Towarzystwa Czyt. Lud. w Poznaniu pośw. 

sprawom oświat, i kultur. Ab. r. 3 m. Red. Ks. A. Lisiecki Poznań ul. 
Bismarka 7.

Kronika Powszechna. Tyg. społ. lit. i nauk. Lwów. Przedp. r. 14 mk.
Zarzewie. Czasopismo dla młodz. Lwów. R. 5 kor.
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Przemysłowiec. Tyg. org. związku tow. przem. Poznań. Kwart. 1 mk.
Journal Instructif et Amusant. Warszawa. Przedp. 2 rb.
Słowiaństwo miesięcznik. Petersburg. Rocznie 2 rbl.
Ateneum kapłańskie miesięcznik. Włocławek. Sem. Duchowne.
Slovansky Pfehled miesięcznik. Praga. Rocznie 9 Mk.
Tygodnik Ilustrowany. Warszawa
Przegląd biblioteczny. Warszawa, wych. co kwartał, przedpł. roczna rub. 5.
Sfinks, wychodzi co miesiąc. Warszawa Hortensja 4.
Filareta, miesięcznik kulturalny dla młodzieży, red. Poznań ul. Rycerska nr. 3.
Tęcza, dwutygodnik poświęcony sztuce, literaturze i satyrze, wyszedł nakła

dem znanego zaszczytnie zakładu graficznego Antoniego Fiedlera w Po
znaniu. Do współpracownictwa zaprosiła „Tęcza“ najwybitniejsze siły pol
skich artystów i literatów z pod wszystkich trzech zaborów. Abonament 
kwartalny wynosi na poczcie 1,80 mk. Pojedyńczy numer 30 fen. Adres 
Redakcyi i Administracyi: Poznań, ulica Długa 11.

Drukiem S. B u s z c z y ń s k i e g o  w  T o r u n iu .
Nakładem „ S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  E. G. m. b. H.“ , K o ś c i e r z y n a .  
Redaktor odpowiedzialny D r .  F r a n c i s z e k  K r ę ć k i  w  G d a ń s k u .  

Adres wydawnictwa; G r y f ,  D a n z ig ,  H u n d e g a s s e  21.



"tt ¥ |p j  m *  i  n  («  TYGODNIK ILUSTROWANY KRAJO- i L lVl ZNAWCZY, wychodzi w W arszawie
od 1. stycznia 1910 r. pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA, jako 

organ Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego.
Stojąc na niezajętej dotychczas placówce czasopiśmiennictwa polskiego 

„Ziemia“ postawiła sobie za zadanie szerzyć znajomość kraju ojczystego w
formie przystępnej, dokładnej i barwnej.

„Ziemia“  obejmuje możliwie szeroko pojęty całokształt zjawisk, wcho
dzących w zakres krajoznawstwa, interesując się równie fizyografią kraju 
która jest podłożem jego duchowej kultury jak i tern wszystkiem, co czło
wiek żywy, co pokolenia ubiegłe w pracy rąk swoich, w trudzie myśli i woh 

wysiłku pozostawiły.
Zaliczając do grona przyjaciół i współpracowników swoich ludzi o zna

nej i wypróbowanej wartości naukowej, „Ziemia“ daje rękojmię, że treścią 
swą wznosić się będzie coraz wyżej ku szczytom swego zadania.

Z drugiej strony w szeregu drobnych przyczynków, nadsyłanych przez 
ludzi, obeznanych ze sprawami i zjawiskami miejscowemi, „Ziemia“  wyświe
tla niejeden szczegół, nieuwzględniauy dotychczas w najbardziej nawet szcze

gółowych monografiach.
„Ziemia“ jest obficie i pięknie ¡Ilustrowana, kładąc wogóle nacisk na,

schludną i wykwintną szatę zewnętrzną.
Z rzeczy obcych daje „Ziemia“  -  dla urozmaicenia i porównania -  

przykłady lub streszczenia prac wszechświatowej doniosłości oraz krótsze, 

ulotne wrażenia pisarzy polskich.
„Ziemia“ wychodzi od 1. stycznia 1910 roku.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Al. Jerozolimskie 29—1. 
Filja Administracyi „Ziemi“ na Galicję: Kraków ul. Felicjanek 11, II. 
Przedpłata w warszawie rocznie 5 rb., półrocznie 2 rb. 50 kop. Za 

odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.
Z przesyłką pocztową rocznie 6 rb. 50 kop., półrocznie 3 rb. 30 kop.,

kwartalnie 1 rb. 65 kop.
Za granicą rocznie 8 rb. (20 koron, 18 marek. 22 franki).
Cena numeru pojedynczego 15 kop.
Cena ogłoszeń: za wiersz jednoszpaltowy petitu na I. stronie okładki 

30 kop.; na trzech pozostałyeh 15 kop.
Nadesłane na ostatniej stronie tekstu za wiersz petitu 60 kop. 
Prospekty i numery okazowe na każde żądanie gratis.
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Miesięcznik Kościelny
wychodzi w Poznaniu pod redakcyą

Ks. prof. Dr. Władysława Hozakowskiego
w poszytach 5—6 arkuszowych 

nakładem wydawnictwa.
Podaje rozprawy z dziedziny teologii, filozofii, 

nauk społecznych, przyrodniczych, z lite ra - 
tu ry , historyi, sztuki.

Zawiera przeglądy z dziedziny prawodawstwa ko
ścielnego i państwowego z szczególniejszem u- 
względnieniem praktycznych wypadków i pytań.

Przedkłada sprawozdania obszerniejsze i bibliogra
ficzne z współczesnego piśmiennictwa tak z dzie
dziny teologicznej jak innej czy to swojskiej 
czy to obcej literatury .

Posiada osobny dział ogłoszeń księgarskich i wogóle 
kupieckich dla potrzeb i wygody duchowieństwa.

Przedpłata roczna bez przesyłk i  12 m .,  z przesyłką w pros t  z Ad- 
min is tracy i w  Niemczech 13,20 m .,  w  Austry i  14,80 ko r . ,  w  
Rosyi 5,60 rub .,  w  Ameryce 4 doi.

Adres dla wszystkich spraw (także abonamentowych) czaso" 
pisma: Miesięcznik Kościelny, Poznań Seminaryum du
chowne (Posen, Priesterseminar).

mk hipoteczny i parcelacyjny 
EdL Suwalski

\io. io. Pr. Starogard Tei. No. 10.
kupuje i parceluje posiadłości ziemskie, 

średniczy w kupnach i sprzedażach,
nabywa i reguluje hipoteki, 

u d z ie la  pożyczek h ipotecznych,
stara silę ® pieniądze amortyzacyj ne, '‘Sp®

dyskontuje weksle,
i od depozytów 4%  za ćwierć-, 4'/2% za pól-, a 5%  za rocznem 

wypowiedzeniem.
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Pocztówki kaszubskie (na kredowym papierze)
pojedyńczo po 10 f. 3 za 20 Ł z przesyłką 

3 f. więcej.
Spiewe i trantówci przez Al. Majkowskiego

cena 50. f. z przesyłką 53 i.
Nowotne spiewe przez Wośa Budzysza
cena 0,80 mk. z przesyłką 0,85 mk.

Obrazki rybackie z półwyspy Helu
Skreślił ks. H . Gołębiewski cena 75 f. z przesyłką 80 i. 

Ludność kaszubska w ubiegłym stuleciu.
przez C z .........skiego cena 00 len. z przesyłką t  mk.

Adres: Gryf, Danzlg Hundegasse.

[GlSslKSSSE
Opuścił prasę i lest do nabycia

Jarosza Derdowskiego:

0 panu Gzorlińscim,
co do PucRa po sece jjachol-

Cena egz.na zwyczajnym papierze 2 mk. z przys. mk.2,10 
na kredowym ,, 2,50 „ » » ^>80
w ozdobnej oprawie 3,00 „ „ „ 3>15

Zamawiać pod adresem: Gryf, Danzig Hundegasse.
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BIBLIOTEKAUniwersytecka
Gdańsk C II M I G  1

S Przedpłata roczna: S ■ 5
! w Warszawie 3 rb. ■ 
J z przesyłką poczt, jj 

4 ruble.

„Prąd“
Miesięcznik społeczny

i

.Główna Wyższej Szkoły
i  m

\ „Prąd'| i {  jest pismem mło
dych którzy 

postawili sobie za cel kształcenie 
charakterów i uświadomienie spo
łeczne w duchu chrześcijańskim 
i narodowym. ..

I „Prąd“ przedewszystkiem
uwzględnia sprawy 

i
j społeczne i związane z niemi za- 
j gadnienia etyczne. ========

I „Prąd“ stojąc na gruncie 
chrześcijańskim

■
S i narodowym, nie jest rzecznikiem 
j żadnego stronnictwa politycznego.

/ w Opolu
~ W  4 f i  

WARSZAWA, 
Warecka 10 m. II.

„Prąd1|U szeroko uwzględ
nia sprawy stu

denckie i uniwersyteckie.

i i  informuje w kwe- 
styach naukowych,„Prąd

pedagogicznych i samokształce
nia.

P r a H u  do każdeg0 nu_
meru dołącza 

specyalny dodatek p. n.
„DZIAŁ MŁODZIEŻY“.

!  i Administracya w 
!  Warszawie wysyła 
2 prospekty bezpłat- 
2 lnie, a numery oka- 
! zowe po otrzyma- 
2£niu 7-o kopiejko- 
2 wej marki na koszty 

przesyłki.

Redaktor
i Wydawca

Adam
L. Szymański.

Przedpłata roczna 
zagranicą 10 koron; 
9 marek; 11 frank.; 

2 dolary 10 ct.;
9 szylingów.

:

Pedagogicznej!

17882190


